
Cena 15 M. niem

P r e n u m e r a t a  m i e 
s ięczna z p r z e s y ł k a  

6 50_Marek.
P r e n u m e r a t a  kwar-  
i a ine  z p r z e s y ł k a  

1700  Marek.

SPORTOWE
Czasopismo ilustrowane, 

poświęcone wychowaniu sportowemu młodzieży.

II 7,1 W  MO SCI Cena 170 Marełe.

Wychodzi raz w  tygodniu w poniedziałek o godzinie 6-te) wieczorem.

Nr. 23. Kraków, poniedziałek 14 sierpnia 1922. Rok I.

Franciszek Wojas, Kraków, ul. Łobzowska 12-14
poleca dla P. T. Członków Klubów wielki wybór bielizny oraz konfekcji męskiej! 

K lubom  przy  w ięk szy ch  zam ów ien iach  odpow iedni opust.

Międzynarodowe wyścigi cyKIistów 
w Warszawie.

Fot.  W.1■ Rokosz

1. Hedspath, 2. Duclair, 3. Pailard, 4. Bellivier.
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Od Wydawnictwa.
Z powodu znacznego podrożenia cen druKu (papieru 

i Klisz), zm uszeni jesteśm y podnieść, cenę pojedynczego 
egzem plarza do MK. 170. (NarGórnym SląsKu MK. niem . 15). 
Zarazem proporcjonalnie podwyższamy ceny]prenum eraty  
m iesięcznej i Kwartalnej.

A n i t a  w  sprawie P o l s k i !  Związku Piłki l i n i i .
Do Redakcji „W iadom ości S >oitow>ch“

w Krakowie
N iniejszem  pozwalam sobie nade-dać z Poznania a i t j -  

kuł w tej kw estji łącząc w nim nasze bolączki i mam na
dzieję, że szanow na redakcja nie odm ów żsw vch  la now dla 
poniższej korespondencji.

Ze sportow em  pozdrowieniem
J. M allow.

Z niwy wielKopolsKie).
Z wielk iem  zac iekaw ien iem , le cz |n ie s te ty  i z wiel- 

k iem  zan iepokojen iem  śledzą sfery sportowe naszej 
dzie ln icy  p rzeb ieg  przesilen ia  w K. Z. O. P. N. 
i P. Z. P. N. na  tle sp raw y kolegjum  sędziów 
okręgu  krakow skiego. D la nas k w est ja  ta  by ła  zu
pełnie  jasna  i z góry  przesądzona, a podziwialiśm y 
jed y n ie  cierpliw ość zarządu  Z w iązku  okręg, wobec 
bezow ocnej p rący  danego kolegjum , k tó rem u  cało
roczne w alki nie pozw alały  za jąć  się w dosta tecz
nej m ierze  swem właściwern zadaniem . W ięc też 
rozw iązanie  kolegjum , było log icznym  skutkiem  
ty ch  stosunków. D latego  potępiono fa łszyw y krok 
P . Z. P .  N., k tó ry  tak  b łyskaw iczn ie ’ zareagow ał na 
p ro tes t  n iedopuszczalny  pew nej g rupy  sędziów, 
gdyż  b y ła  to spraw a w e w n ę trzn a  okręgu  i należało 
pozostaw ić in ic ja ty w ę  w jego ręku, nie cofając się 
n aw e t  p rzed  uszczuplen iem  praw  sam orządow ych  
tegoż kolegjum . Jed n a k ż e  i K. Z. O. P. N. w tym  
w ypadku  n iezupe łn ie  słusznie postąpił, sk ładając  
w ładzę na ręce P. Z. P . N., zam iast  zwołać nadzw . 
w alne zgrom ad :enie okręgowe, i na  nim energ icznie  
przeforsow ać swoje stanowisko.

Co do działalności P . Z. P. N. w ub ieg łym  roku, 
to  na  ostatn im  w alnym  zjeździe  nie k ry ty k o w an o  
jej ze s trony  naszych  delegatów  jed y n ie  dlatego, 
iż w ładza ta  dopiero p ierw szy  rok prawidłowo 
funkcjonow ała, więc zdaw aliśm y sobie zupełnie 
spraw ę z l icznych  trudności, z k tó rym i polski zw ią
zek  musiał się borykać. Jednakow oż w"dniu 27 bm. 
b ędz iem y  mieli sposobność omówić nasze bolączki 
m. i. sprawę us taw ian ia  rep. ezen tac j i  Polski przez 
kom isję  3. Zupełnie  zgadzam y się z tem, iż szk ie
le t  jed en as tk i  narodowej musi się sk ładać z „Cra- 
cov iiu, a powinien  b y ć  uzupe łn iony  przez 2—4 g ra 
czy  in n y ch  klubów. Nie w m aw iam y sobie b y n a j 
mniej, b y  c h w i l o w o  k tó ry  z g raczy  P . Z. O. P. N. 
miał szanse bronić polskich barw, lecz m am y  tej 
kom isji  za  złe, że nie raczy ła  sobie obejrzeć  n a
szych w y b itn ie jszy ch  graczy, a szczególnie Spojdę, 
k tó ry  pokazu je  nad zw y cza jn ą  klasę np. podczas 
osta tn ich  zawodów Yasas W arta  zaszachow ał zu 
pełnie węgiersk iego  in te rnac jona ła  H im m la na  p ra 
w ym  skrzydle. N iech zag ra ją  k ilkakro tn ie  w team ie  
B, a może uda  im się przejść k iedyś  do re p rez en 
tacji,  co podobno je s t  trudnie j ,  a niżeli w ygran ie  
w ielk iego losu, n a  loterji. Jednakow oż  by  do tego 
doszło, t rzeb a  zm ieniać skład P. Z. P. N., gdyż

jes te śm y  doskonale o tem  poinformowani, jak ie  ho- 
m eryck ie  boje musiał s taczać swego czasu prof. 
W eyssenhoff  z k lubow ym  fana tyzm em  krakow skim  
z powodu us taw ien ia  E in b ach era  w reprezentacji!!

P o za tem  in te re su je  nas bardzo k w estja  naw ią
zan ia  s tosunków  sportow ych z zachodom, co szcze
gólnie dla naszej dzie ln icy  m a p ierw szorzędne zn a 
czenie, g d y  tym czasem  Małopolska czuje  w ięcej 
sym patj i  jeszcze  z czasów p rzedw ojennych  do po
łudnia, k tó ry  dla nas jos t  niedogodny z powodu 
kom unikacji .  Oprócz tego głucho je s t  o zawodach 
P o lsk a— F ra n c ja  i P o lsk a—Hiszpanja . W iem y do
brze, iż nie m ożna takich spraw z dnia na  dzień 
załatwić, lecz m ożeby P. Z. P. N. zechciał uchylić  
rąbek  ta jem n icy ,  k tó rą  lubi się o taczać, i raz po 
raz inform ować św iat sportow y o przeb iegu  i s tanie 
ty ch  per trak tac ji ,  gdyż  wszyscy się tem  in te re su 
jem y.

W ita m y  z uczuciem  ulgi zwołanie nadzw. w a l
nego z jazdu delega tów  P . Z. P . N. w dniu 27 bm. 
m ając  to przekonanie, iż tenże w szystkie  palące 
sp raw y za ła tw i po linji korzyści dla sportu.

M ailow .

P. Z. P. N. w prasie codziennej.
W  num erze 214 w arszaw skiego R obotnika z • n. 8 s ie r

pnia b. m. znapiu jem y pom ż-zy a r t - i  u 'i , k tó ry  wskazuj®, 
iż obecna działalność Końskiego Z w iązku P ik  Nożnej je s t 
należycie ocenianą w p rasie  co iz i miej.

Z d zia ła ln o śc i P olskiego Z w iązk u  p iłk i nożnej 
w  K rakow ie.

Działalność uzurpato rsk iego  Z w iązku  piłki nożnej 
w K rakow ie ch a rak te ry zu je  najlepiej fakt, że w prze
ciągu 2 m iesięcy  już drugi okręgow y Związek, a m ia
nowicie w Łodzi, zm uszony je s t  ustąpić, nie m ogąc 
się pogodzić z fak tem  stronniczego  popieran ia  n ie 
k tó rych  klubów w podleg łych  sobie okręgach.

P rzypom inam y, że zarząd  zw iązkow y piłki no
żnej został obrany  w brew  głosom okręgu  w arszaw 
skiego i łódzkiego, a jed y n ie  dzięki poparciu L w ow a 
i K rakowa. C iekaw a rzecz, jak  długo jeszcze  po- 
szczegójne okręgi będą to lerow ać działalność „n a j
wyższej ins tancji" ,  z prezesem Oetnarowskim  w K ra
kowie Ropod

TaKże list z Poznania.
Szanow ny Panie R edaktorze!

Z nając Jego  bezstronność w kw estjach dotyczących 
życia sportow ego, proszę uprze jm ie  o um ieszczenie poniż
szej korespondencji celem przedstaw ienia rzeczyw istego 
stanu  rzeczy w naszym  okręgu .

Ze sportow em  pozdrow ieniem
J. M allow .

C zy ta jąc  Nr. 31(64) P rzeg l.  Sport, nie zdziwił 
m nie byna jm nie j  a r ty k u ł  p. E. S zyca  pod ty tu łe m  
„L is ty  z P o z n a n ia “, gdyż zohydzan ie  zarządu  P . 
Z. O. P. N. up raw ia  p. Sz. planowo od dawna, j e 
dnakow oż jako  s to jący  na  uboczu obserwator, nie 
na leżący  do żadnego klubu ani też  do zarządu  
związku, pozw alam  sobie sprostować fałsze i n ac ią 
gan ia  p. Szyca. J eż e l i  będę  musiał się za jm ow ać 
p rzew ażnie  osobą p. Sz., to jed y n ie  d latego, po n ie 
waż tenże  poruszył n iby  ogólnie spraw y naszego
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okręgu, lecz każdy  w ta jem niczony  w nasze sto
sunki wie, iż są to w szczególności jego zatargi 
osobiste.

J e s t  faktem, że zarząd  K. S. W a r ty  postanowił 
nie p rzy jm ow ać o s ten tacy jn ie  udziału w zarządzie 
zw iązku  przez sw ych członków,' i na ostatnim wal
nym zjeździe  jed y n ie  p. Beyrn został przew. wydz. 
spraw  sędziowskich, lecz i on ustąpił w kwietniu. 
S ku tk i  tej n ierozw ażnej ab s ty n en c ji  nie dały zby t  
długo na się czekać w myśl trafnego  p zysłowia: 
„N ieobecni nie m ają n igdy  słuszności11. W idząc  po 
n iew czasie  u jem ne sku tk i tego postępku, zaczął p. 
Sz. jako członek W a r ty  a zarazem  redak tor  „Sportu 
P o lsk iego11 sy s tem aty czn ie  szkalow ać i zohydzać 
zarząd zw iązku i jego poczynania. Ton jego osobi
s tych  w yc ieczek  pod adresem  zw iązku  (patrz „Sport 
P o lsk i11) nie m ożna nazw ać zdrow ą k ry ty k ą ,  lecz 
jed y n ie  robo tą  des trukcy jną !  Sw oją drogą prowadzi 
p. Sz. w ojnę z za rządem  W a r ty ,  za co został ostro 
ukarany , co m u jednak  nie przeszkadza  pracować 
dla tow arzystw a. (P a trz  „Sport  P o lsk i11, k tórego  2 
n u m ery  poświęcił K. S. W arcie, za ła tw iając  rów no
cześnie osobiste porachunki z tegoż zarządem). 
P o za tem  skarży  się p. Sz. w jed n y m  z ostatn ich  
n-rów „P rzeg ląd u  S portow ego11, iż „S port11 przesta ł 
w ychodzić  częściowo z powodu braku  w spółpra
cowników. W idocznie m u pam ięć nie dopisuje, gdyż 
niżej podpisany zastępow ał p. Sz., jako redak to ra  
przez miesiąc i jed y n ie  z powodu te n d e n c y jn y c h  
a r tyku łów  przesta ł  współpracować, taksam o z licz
nego g rona  sportowców poznańskich  nie zgodził się 
n i k t  do zasiadania  razem  z p, Sz. p rzy  jed n y m  
stole red ak cy jn y m . P rzypuszczam , iż p. Sz. nie 
zechce tw ierdzić, iż oprócz niego n iem a P oznań  
ta len tów ! J a k  ten d e n c y jn a  je s t  robo ta  p. Sz. po
tw ie rdza  fak t z owego ar tyku łu ,  w k tó rym  nadużył 
przy jacie lsk ie j  rozm ow y z niżej podpisanym , b y  ją  
p rzekręc ić  na  swój sposób, celem zohydzen ia  zw ią
zku! O sądzenie podobnego postępow ania  pozosta
wiam „praw dziw ym  sportow com 11. W  znacznie 
sm utn ie jszym  świetle  pokazu je  się inna  znów oso
bis ta  spraw a p. Sz., choć w a r ty k u le  p rzedstaw ia  
ją  n ib y  „bez in te re so w n ie11. Otóż p. Sz. p rzew odni
czący  komisji egzam inacy jne j  dla sędziów z ram ie
nia  P . Z. P. N. pisze w sw ym  spraw ozdaniu  z m e
czu W a r ta — U nja, „że naumyślnie!!) przeoczał faule, 
b y  nie dopuścić do wykroczeń(sic!), że zpowodu nie- 
o znaczen ia  boiska nie daw ał rzu tów  karnych , że 
jednakow oż 5 m inu t  przed końcem  g ry  odgwizdał 
pew ien faul, fjak kom isja  sędziów stw ierdz iła  b ar
dzo wątpliwy), że odm ierzył krokami(!) odległość 
m iejsca p rzew in ien ia  odbramki(!), taksam o odległość 
p unk tu  karnego, przez k tó ry  to rzu t  k a rn y  W a r ta  
w yrów nała. P o za tem  stw ierdzono niezbicie , że jego 
sprawozdanie przem ilczało pew ne fakta , w y o lb rzy 
m iając  drugie, n iekorzys tne  dla pew nej drużyny. 
M amy nadzie ję, że P. Z. P. N. zajm ie się tą  sprawą 
lecz nie po m yśli  p. Szyca.

Co do pośredniej oferty  p. Sz., ab y  zdolnych 
i ch ę tn y c h  pracow ników  nie odsuwać od życia  
sportowego, to jes tem  pew ien, że n ik t  w P oznan iu  
nie oddaje  się złudzeniom, iż współpraca z p. Sz. 
je s t  wogóle niemożliwa, a z pew nością  zupe łną  nie 
przyn iesie  żadnych  korzyści. Z b y t  znane są u nas 
za ta rg i  p. Sz. z zarządem  W a r ty ,  za co p. Sz. zo
stał ostro ukarany , z zarządem  związku, z poszcze- 
gólnem i w ydzia łam i i jego przew odniczącym i, rów
nież jego  „d o b itn e11 us tąp ien ia  z wydzia łów , g dy  został 
ze swym  u p ar ty m  zdaniem  odosobniony. J. M allow.

Fot. T Cyprian.

Yasas uzysKuje bramKę podczas meczu  
Yasas Cracovia 4 :1  w dniu 5 8.

W odpowiedzi p. Szycowi.
Szanow na Redakcjo!

Pozwalam  sobie przesłać poniżej odpow iedź na „L ist 
z Poznania" podpisany  przez p. E dm unda Szyca a zam iesz
czony w N rze 31/64. „P rzeg ląd u  Sportow ego", k tó rą  w razie 
po trzeby  proszę umieścić w „W iadom ościach Sportow ych".

/< powalaniem
W alery Wyrobicz

Nie m am  zam iaru  byna jm nie j  prowadzić dysp u ty  
z autorem  „L istu  z P o z n a n ia 11, gdyż b y łoby  to zu 
pełnie bezcelow em  z powodu zupełnej n iezna jom o
ści s tosunków sportow ych autora, k tó ry  zarzucając  
in n y m  pisanie i ogłaszanie „b zd u rs tw 11 sam je  n a j 
spokojniej pisze.

P rag n ę  panu  tem u  w ykazać , że nie um ie czy 
też  n iechce m yśleć  logicznie i że gd y  chce coś n a 
pisać, musi sobie zdaw ać sprawę z tego czego w ła
ściwie chce.

Oto już w p ierw szym  ustęp ie  swego „L is tu 1( p i
sze, że w szystk ie  t r z y  tygodnik i sportowe są s tron
nicze, lecz ani „P rzeg ląd o w i” ani „T ygodn ikow i” 
nic zarzucić nie m o ż n a ! N a tu ra ln ie  ty lko  „W iado- 
mośei S p o rto w e11 są s tronnicze  dlatego, że nie idą 
na pasku panów  z P . Z. P. N„ dlatego są organem 
W isły , że odsłaniają  bez ogródek zakuli owe in 
t ry g i  pew n y ch  panów, k tó rzy  należą do K. S. Cra- 
c o v ia !!!

N astępn ie  chwali autor rozpisanie an k ie ty  
w sprawie P. Z. P. N„ lecz dodaje, że ogłaszanie 
tak ich  „b zd u rs tw 11 jak ie  napisał podpisany w ygląda  
na  „g rubą  ro b o tę”. i

N a  jak ą  robotę pozw alam  sobie spy tać  au to ra?
Czy ankie a nie służy n a  to, ażeb y  szersza p u 

bliczność mogła zabrać głos w danej k w e s t j i?
W ięc  ogłaszanie nades łanych  listów n azy w a  się 

„grubą  ro b o tą” ? !
A następn ie  jak ie  to „b zdurs tw a” au tor za rzuca?
„P ro teg o w an i” C ra c o v i i ... nie d latego panie 

z P oznan ia , że P . Z. P. N. zab iera  Cracovii graczy, 
co nie je s t  przykrością , ale sławą i ch lubą klubu, 
ale d latego właśnie, że P. Z. P. N. zawielu g raczy  
właśnie z Cracovii zabierał, a pominął lepszych  
n ie ty lko  z W isły , ale także  z innych  silnych to w a
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rzystw . Czy au to r sądzi, że n iem a w Polsce lepszych  
g raczy  od Klotza, Synowca, S tycznia , K rum holtza  
i K oguta  !!!

Czy w yznaczen ie  tych  g raczy  nie je s t  w yraźnem  
pro tegow aniem  Cracovii i J u t rz e n k i  ?£

A zaw ody P o lsk a -W ęg ry  odbyw ane na boisku 
Cracovii gd y  było do rozporządzenia  daleko lepsze 
Wisły.

A przeszło pół m iljona m arek, k tóre  Cracovia 
o trzym ała  za rzekom e „kosz ta” (jakie?). Czy to 
au tor nazw ie sprawiedliw em  ?

Co do ro zg ry w ek  o m istrzostwo bierze au tor 
w obronę Pogoń poznańską i katow icką, a czy za 
pomniał o Stelli, Posnan ii  i Ostrovii, k tóre z p ew 
nością równie wysokie m ają  asp iracje!!!

Że w in n y ch  gałgziach sportu dobrzy zaw odnicy  
odpadają  p rzy  „ f ina łach” nie znaczy , że musi to 
być i w  f>iłoe nożnej. N igdzie zagran icą  nie panu ją  
we fu tbalu  tak ie stosunki, aby  d rużyny  silniejsze 
nie b ra ły  udziału  w walce o mistrzostwo, k iedy  to 
w arzy s tw a  sto jące na  tak  niskim stopniu jak  S trze 
lec wileński, W. K. S. lubelski lub R uch katow icki 
m ogą zająć drugie lub trzecie  m iejsce w m istrzo
s twie Polski!!

Czy szanow ny au to r „L is tu"^n ie  zna organizacji  
m istrzostw  w Anglji ,  F ran c ji  i_Hiszpanji, '"gdzie w a
runk i są zupełnie  ana logiczne do polskich?

W ołasz pan „cześć” pozostałym  członkom P. Z. 
P . N. Zaprawdg, że m ożna ty lko  podziwiać odw agę 
ty ch  panów, k tó rzy  mimo w y k a zy w an y c h  n iedom a
gali i g rem ja ln y ch  żądań ustąpienia,  dalej t rzy m a ją  
się sw ych  m andatów.

Nie tym  panom  ale tym  tow arzystw om , które 
w imię dobra sportu i karności, św iecąc karnością  
sportową, nie w ypow iedzia ły  dotąd posłuszeństw a tym  
panom. Ale n iech  nie p rzec iąga ją  struny, bo następ
s tw a dalszego p rzew lekan ia  us tąp ien ia  poniosą sami.

A panu z P o zn an ia  radz im y zam iast  za jm ow ać 
się cudzem i sprawami, dbać lepiej o rozwój sportu 
w P oznan iu  i o lepsze stosunki w ta m te js z y m  O .Z .P .N .

#•Jf. *

N apastliw y  ton a r ty k u łu  „L is t  z P o zn an ia"  p. 
E d m u n d a  S zyca  b. red ak to ra  „Sportu  Polsk iego" 
w  P o znan iu  (zam ieszczony w Nr 31(64) „P rzeg ląd u  
Sportow ego" wywołał oburzenie  i m asow y odruch 
sfer sportow ych Krakowa,) Poznania) i W arszaw y. 
O trzym aliśm y kilkanaśc ie  ' listów po lem izujących  
z p. Szycem. W obec  braku  m iejsca zam ieszczam y 
ty lko  dwa, a to p. Mailowa, w spółpracow nika 
p. Szyca, a w ięc dobrze poinform owanego o jego 
spraw kach i p. W yrobisza , k tó ry  podniósi.-irękawicę 
w sprawie an k ie ty  rzuconej nam przez p. Sz. z dzi
w nym  zarzu tem  „grubej roboty".

Że o trzym aliśm y dotychczas))jodpowiedzi żąda ją 
cego ustąp ien ia  P. Z. P. N„ to ju ż jn ie  Inasza wina, 
św iadczyć to może ty lko  o tem , iż w iększość spor
tow ców  m a to zdanie. L is t  p. Mailowa, c h a ra k te 
ry z u ją cy  w dosadny sposób p. Szyca, usuw a od nas 
po trzebę  polem iki i w yjaśnień .

W iadysiaw  B udzisz

List z Lublina.
P ow róciw szy  z k ilkudniow ej podróży, czynię  za 

dość żądaniu  W. P. i oświetlam stosunki, jak ie  p a 
now ały  na  te ren ie  działalności tu te jszy ch  Okr. Zw,

L. A. i P. N. (Używam  dlatego czasu przeszłego, 
gdyż  od k ry ty k  w W iad. Sport, i by tności de lega ta  
P . Z. L. A , k tó ry  w yraz ił  „pochw ałę” w tych  sło- * 
wach, że t rzeb a  tu zacząć bardzo a bardzo praco
wać, jjw id ać  już pew ną ostrożność w poczynaniach , 
co się];tem łatwiej udaje, że w czasie wakacji nic 
się prawie nie robi.

A więc lekkaa tle tyka .  Ż aden  klub nie posiada! 
czynnej sekcji lekkoa tle tyczne j ,  wogóle n ik t  p ra 
wie lekkiej a t le ty k i  (mimo Związku) nie trenował. 
Biegi by ły  u rządzane ad hoc, niżej k ry ty k i  pod 
w zględem  organ izacy jnym  i techn icznym , słowem 
gorzej niż po d y le tan ck a .  Np. trasa  b iegu na p rze
łaj, prowadziła przez pole, na  k tórem  k rz y żu ją  się 
dwie drogi i zaw odnicy wahali się, k tó ręd y  właści
wie biedź dalej, „finish11 b iegu odbyw ał się p r z e z  
f u r t k ę  z ty łu  boiska, a w odległości około 30 kro
ków b y ła  m eta! P rze d  fu r tką  musiał jeszcze  zaw o
dnik p rzeskoczyć  na tu ra lną  przeszkodę. W  całym 
L ublin ie  był do dyspozycji jed en  jed y n y  „s topper11, 
a sędzia, k tó ry  go posiada, pokłócił się u m ety  
z innym i sędziam i o to, kto właściwie p ierw szy 
przyby ł,  gdyż u m ety  dwaj zaw odnicy  naw zajem  
się odtrącali. (Proszę się nie śmiać, to prawda). 
F rek w e n tan c i  biegów prawie bez w y ją tk u  ucznio
wie kursu  gimn. D. O. K. copraw da bardzo sy m 
patyczn i,  m łodzi żołnierze, ale nie sportowcy, zgło
szeni do Zw. L. A. —  Dalej spraw a nagród. Na po
siedzeniu,^  k iedy  omawiano m o 'ą  k ry ty k ę  w Wiad. 
Sport., w k tórej dowodziłem, że uw łacza idei spor
tu  am atorskiego py tać  przed zawodam i o nagrody 
i za leżnie od tego b iegać lub nie, zaargum entow ał 
jeden  z panów  z Zarz., że to nic takiego, i że się 
to w szędzie p rak ty k u je .  (Ocenę tak ie j  „o cen y “ po
zostaw iam  pp. lekkoatletom ). Z powodzi innych  
p rz y k ła d ó w jp rz y to c z ę l je d e n j^ y a r ie te -o w y 11. Oto O.
Z. L. A. w ydał nakaz, aby  w szystk ie  k luby  zgło
siły po 3 b*o k  s e r ó w do zawodów o mistrzostwo 
Lublina. N ik t do tychczas  w L ublin ie  boksu, ba n a 
w e t rękaw ic  do boksu nie widział, a tu  t rzeba  
zgłaszać „bokserów 11. I p rzychodziły  chłopaki, w cią
gano im poraź p ierw szy  w życiu  rę k a w ic e f  (też z 
ciężkim trudem  w ostatn iej godzinie zdobyte) i k a 
zano im walić się po buziach  o „m istrzostw o11, cza
sem n aw et do u t ra ty  przytom ności. Na podstawie 
ty ch  „m is trzos tw 11 zaręczam , że n ik t  z in icjatorów

Moment z m eczu  
Union-ZiżKov-Reprezentacja Mor. Ostrawy,
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Komb. drużyna OstrawsKiej Slavii, Która rozegrała  
zawody z warszawsKą Polonią w Mor. Ostrawie 12 i 13 b. m.

w 0 .  Z. L. A. nie wie na jak ie  k lasy dzieli się 
boks i kto z kim (naw et g d y b y  miał jak i tak i  t r e 
ning) może walczyć. W szystko  jedno, byle ty lko 
„program ” się odbył!  N a zakończenie  odbyła  się 
w alka (za w ynagrodzen iem , uiszczonem przez O. 
Z. L. A. pom iędzy  Rollonem, znanym  z cyrków  
varie te  „am ato rem 11 i drugim T iefle r-K om ackim  II. 
Po kilku m inu tach  oświadczyli oni, że jeden  ma 
rozbitą  szczękę, a drugi z tego powodu w y w ich n ię 
ty  palec i dalej w alczyć nie zamyślają . (To nie 
je s t  fe lje ton z „P o c ięg la11, a p raw dziw y  opis dzia
łalności Lub. Okr. Zw. L. A.).

A te raz  O. Z. P. N. P rezes  tegoż jes t  rów no
cześnie prezesem  W. K. S., przewodu. Koli. Sędz. 
no i jed y n ie  fungu jącym  wiceprezesem  w spom nia
nego w yżej O. Z. L. A. W szelk ie  czynności i de
cy z je  O. Z. P. N. uskutecznia ł  do n iedaw na sam 
p. prezes, co nie oznacza, jak o b y  nie było rozdzie
lonych ról i u zędów, a ty lko  to, że p. prezes uw a
żał za stosowne sam w szystko zała tw iać, nie za p y 
taw szy  nikogo o nic, mimo iż tak ie  postępowanie 
w ychodziło  często poza kom petenc ję  jego, jako  p re 
zesa. Oto p rzyk łady .  P . prezes per trak to w ał sam 
z W arsz. O. Z. P . N. w sprawie m eczu  W arszaw a- 
Lublin , sam mecz zatw ierdził ,  a W ydz. Gier. i Dysc., 
do którego  ta  sprawa należała, dowiedział się do

piero, w 3 dni po telegr. za tw ierdzeniu  meczu, ' że 
mecz tak i  m a się wogóle odbyć. K om isja  team  owa, 
w y b ran a  przez pe łny  O. Z. P. N. dowiedzia ła  się
0 meczu na d w a  d n i  p r z e d  t e r m i n e m  i to 
głównie dzięki tem u i nato, aby zebrać jak ąk o l
wiek drużynę, gdyż  wielu g raczy  porozjeżdżało się 
na  święta. Komisja, zak linana o pomoc przez p. 
prezesa, ze względu na uczynione przez niego zo
bowiązania wobec W. O. Z. P. N. musiała w osta
tniej chwili kaptow ać i prosie poszczególnych g ra 
czy, (wogóle kogo się dało), aby  jecha li  do W arsza
wy. W  rezultacie  dzięki tak iem u  postępow aniu  p. 
p rezesa  pojechała  d rużyna  słabsza, aniżeli ta, k tó rą  
L ublin  przy  norm alnej i zorganizow anej pracy, 
m ógłby był w ystawić. Albo p rzyk ład  Klubowy. P. 
prezes r o z k a z a ł  w roku zeszłym  jed n em u  z g ra 
czy, w dodatku k a p i t a n o w i  d r u ż y n y ,  grać  na 
łączniku, a nie na  środku ataku  ! P rzy tem  trzeba  
dla sprawiedliw ości podkreślić, biorąc zw łaszcza pod 
uw agę  ostatnie fak tyczn ie  p iękna idee co do budo
w y stadjonu, że p. prezes Grabowski chciałby, aby  
było dobrze, nie może się jed n ak  oswoić zlfaktem , 
że sport nie uznaje  rang, nie je s t  służbą i że praca
1 d ecy z ja  co do p racy  należy  do w szystk ich , a nie 
do jednego  „ d y k ta to ra 11. To było p rz y czy n ą  (po
kró tce  biorąc) za tam ow ania  rozwoju sportu  w L u 
blinie i spaczenia  tego, co już jest. J a k  się na pod
staw ie tego odbyło moje usunięcie, o tem  w edług  
założenia, nie będę mówił, gdyż  zak raw ałoby  to na 
su b jek ty w n e  trak to w an ie  spraw y. K onsta tu ję  tylko, 
że prawie w szyscy, k tó rzy  za niem  głosowali 
(a w szyscy  są w ojskowym i) są za m ną i nadal 
w najlepszej przy jaźni.  " ■ ...Z M ri

Obecnie, jak  sądzę, ma się ku lepszemu, czy 
będzie lepiej przyszłość n ieda leka  okaże. Sewer.

Odpowiedzi RedaKcji.
P. P. M. we Lwowie poczta wozowa. Mimo iż w ysłaliśm y 

W Panu wedle życzenia s ta re  num ery  pod podanym  adresem , 
poczta w róciła pakiet z notatką, iż ad re sa t nieznany. P ro 
sim y o podanie dokładnego ad re  su.

Nasze pływaczKi.

Jadwiga Mayerówna (A. Z. s.) Fot T- Cyprian, 
zdobywczyni pierwszego m iejsca w zawodach pływacKich 

„W pław przez KraKów“

Lubieńska (A. Z. S.) g Fot- T- C y p r i a n ,  

uczestniczKa^w^zawodach pływacKich 
„Wpław przez KraKów"
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Międzynarodowe wyścigi Kolarskie w Warszawie. Fot. W. Rokosz

Finisz biegu otwarcia. Duclair b ije SzymczyKa.

Jeszcze P. Z. P. N.
W. Szanow na R edakcjo!

Z uwagi, iż Posiedzenie P. Z P. N. z udziałem  delegatów
0 ibedzie się już  dn. 20. V III . b. r . p roszę  uprze jm ie  o ła
skaw e zam ieszczenie nin iejszego a rty k u łu  już w najbliższym  
num erze „W iadom ości S ortow ych“.

A rty k u ł  Inform atusa  w Nr. J39 T y g o d n ik a  Spor
towego w ykazał dowodnie, że i szersza opinja  z a 
czy n a  się już o r jen tow ać 'dokładniej, d laczego w ła
ściwie nastąpiło  us tąp ien ie  Zarządu K. Z. O. P. N. 
Szeroka publiczność sportow a bezs tronna  przejrzała , 
że obecni m en erzy  Cracovii mieli re a ln y  in teres  
w ustąp ien iu  K. Ż. O, P. N., poniew aż był on im 
n iew ygodnym , f b o J ‘.Cracovial nie m iała  w nim po
w ażnego g ło s u ; to też t rzeb a  było  szukać sposo
bności do obalen ia  Z arządu  K. Z. O. P . N. — i spo
sobność tę  znaleźli, ale ca łk iem  dla siebie nieza- 
szczytną.

A uto r  tegoż a r ty k u łu  *nie oświetlił jed n ak  w szy 
s tk ich  powodów, dla k tó ry ch  C racovia zaangażo
w ała się w tej walce i obronie au tonom ji kolegjum  
sędziów. Otóż chodziło tu  z drugiej s trony  bowiem 
przyw ódcom ^C racovii  'o ra tow anie  paru  m ę tn y ch  fi
gur, k tó re^ p rzy  zam ierzonej przez Zarząd  K.^Z. O. 
P . N. reform ie m usia łyby  się znaleść poza naw ia
sem życia  sportowego w Polsce. D laczego f igury  te 
dosta tecznie  na  gruncie  krakow skim  skom prom ito
w ane zna laz ły  u przyw ódców  Cracovii poparcie? 
O dpowiedź ła tw a :  z jednej s trony  są one po trzebne 
jako t. zw. bezstronni sędziowie, nie p rzynależn i 
do żadnego klubu, a z drugiej s trony  są oni pomo
cni w za ła tw ien iu  w szelkich  in teresów , zw iązanych  
z p rzy jazdem  obcych  d rużyn  do Polski. Indyw idua  
te, a wśród nich i p rzy b łęd y  z obcych  kolegjów
1 skreślone tam że z list sędziowskich, znalazły  obec
nie poparcie w swej walce o au tonom ję K. S. w 
Cracovii, mimo, iż w yrządziły  one nam  dość szkód 
i rozniosły n iepochlebną famę o nas zagranicą , tu  
wspomnę w ystęp  p. S e idnera  po meczu U. T. E. 
z R ep re zen tac ją  K rakow a u. r.

W  zupełności obecnie zrozum iałem i są te raz  od
g rażan ia  się P rzeg ląd u  Sportowego, że Cracovia 
chce się wycofać z P . Z. P . N., chce odmówić od
dania  g raczy  do "drużyny rep rezen tacy jn e j  Polski 
i t. p., bo zdaniem  J e j  k ierow ników  siedzi się na 
to w P . Z. P . N., b y  w ogniu piec swoje k asz tan y

(uzyskać boisko na  m ecz W ę g ry  Polska), a nie 
pracow ać dla dobra  ogólnego sportu polskiego.

gNa tle  opisanych stosunków  je s t  jasnem  mnie, 
dlaczego 6 członków P. Z. P . N. złożyło swoje m an
daty , bo zdaniem  ich P . Z. P . N. je s t  dla ogółu 
sportu, a nie dla in teresów  klubu, dla K. S. Ora- 
covia. Członkowie ci m ają  zapew ne dobrze w pa
mięci, w jak i sposób doszły do sku tku  uchw ały  P. 
Z. P. N., k tó re  obaliły  K. Z. O. P. N., jak  p rz y 
w ódcy Cracovii agitowali i mobilizowali sw ych człon
ków na owe pam ię tne  posiedzenie. Dla ilustracji  
wspomnę w ypadek  z p. N aw ratilem , k tó ry  stanowczo 
przez sze reg  dni, poprzedza jących  posiedzenie nie 
p rzy jm ow ał godności skarbn ika  P. Z. P. N., ale 
nagle z jaw ia  się n a  owem posiedzeniu, g łosuje za 
d ic tan to  Cracovii, zapom inając  n aw et o tem  że po
w inien p rzed tem  złożyć godność cz łonka Kom isji 
R ew izy jne j,  —  usku teczn ia  to dopiero po upływ ie 
paru  tygodni.. .  czekał biedak, aż mu to W iadom ości 
Sportow e przypom ną.

W  całej pełni w ystąp i ła  tu  n iestosowność k u 
m ulacji godności p rezesa  P . Z. P. N. i K. S. „Cra- 
co v iau w jedne j  osobie. P rezes  P. Z. P . N. nie z a 
angażow any  w walce k lubow ej odgra łby  w ty m  w y 
padku inną  rolę, zaszczytn ie jszą , uśm ierzającą , a  nie 
bu rzącą  d e s tru k ty w n ą  naw et.  T y c h  k ilka  uw ag  
oświetli dosadniej może osta tn ie  n ieszczęsne w y 
padki w P . Z. P. N. i K. Z. O. P . N., niż opisy 
p. L echa, grzeszące  brak iem  logiki i bezstronności, 
niż n iepozbaw ione hum oru i p ros to ty  wieśniaczej 
ośw ietlen ia  poznańskiego  F ilipa  z konopi, p. S zyca  
i wznoszącego spóźnione i h is te ryczne  okrzyki 
au to ra  a r ty k u łu  w P rzeg ląd z ie  Sportow ym  p. H. 
Branda.

Jeszcze  odpowiedź na parę p y t a ń :
J a k i  je s t  epilog do tychczasow y przesilen ia?  b ar

dzo sm utny , bo upadok prestige  P . Z. P . N. na 
całej linji i bezczynność  wśród pozostałych człon
ków, k tó rzy  kurczowo trz y m a ją  m anda ty ,  a pracę 
ich zilustru je  najlepiej skandaliczna gospodarda fi
nansow a w rodzaju  tej,  iż skarbn ik  P. Z. P. N. nie 
-jest od dwóch m iesięcy  w posiadaniu kasy.

Co na leży  przedsięw ziąść  ?
Zwołać n ad zw y cza jn e  w alne zgrom adzen ie  P. 

Z. P . N., celem  p rzeprow adzen ia  now ych  wyborów, 
do Zarządu, w y b rać  p rzedew szystk iem  ludzi now ych, 
n iezaangażow anych  w walce k lubow ej,  a ludzi ty ch
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jes t  dość i t rz e b a  ty lko  m i e ć  o c h o t ę  i c h  s z u 
k a ć ,  a nie obdzielać m andatam i jednostek , które 
już w yczerpa ły  się w p racy  i k tó re  w obec swej 
przynależnośc i i p rzy w iązan ia  do k lubu  nie w znio
są się na poziom bezstronności tak  potrzebnej dla 
dobra P. Z. P. N. i rozw oju  tegoż sportu w Polsce. 

P  oszę p rzy jąć  w y razy  wysokiego poważania.
Spectalor.

Kraków, dn. 9. VIII. 1922 r.

Wiadomości z ubiegłego tygodnia.
Z PRZEMYŚLA
6 s ie rpn ia  1922.

M. A. F. C. (Budapeszt) Team Czarni (Lwów)- 
Polonia 3 :0  (1:0)

Z aw ody  m iędzynarodow e. Boisko Polonii.
Z łożony na  prędce team , okazał się pomysłem 

poronionym, czego dowodem nie ty lko  g ra  drużyny , 
ale naw et sam wynik.

Skład drużyn  był nas tępu jący :
M. A. F . C.: Barcer, —  Ruprich, Gruber, — 

L andsm ann, Miiller I, Hawas, — Alm, Gardonyi, Lu- 
baes, Kosar, Miiller II.

T eam : W itoszyński,  — F ich te l ,  Nedbal, — Kmi- 
ciński, W itkow ski,  Kopeć, (Czarni), G lanzmann, 
W olfstahl, Dobrzański, W oianka, Manczak. (Pol.).

P ie rw sze  p ię tnaśc ie  m inu t  przynoszą przew agę 
team u, k tó ry  jednak  słabo przez pomoc w spierany 
a tak  w ykorzystać  nie może. Z czasem opanow ują grę 
W ę g rzy  i po całej serji a taków  w 26 min. s trze la ją  
p ierw szego gola. Do połowy u zy sk u ją  jeszcze  3 rogi, 
k tó rych  tak  samo, jak  team, nie w ykorzystu ją .

P o  pauzie znow u parę m inut a taku je  team  
jednak  bez skutku, w szystk ie  bowiem atak i łam ią 
się na  znakom ite j  obronie W ęgrów . W  14 min. ostry  
przebój W ęgrów , z którego Lubacs s trze la  drugiego 
gola. Odtąd aż do końca g ry  zaznacza się p rzew ag a  
W ęgrów , uw idoczniona w 36 min. t rzec ią  bramką, 
przez Lubacsa. T eam  oprócz dwu rogów, niczego 
w yzyskać  nie mógł. O sta tecznie  3 : 0  i 6 : 4  rogów 
dla W ęgrów . Sędziował p. D udryk .

W ę g rzy  grali znakomicie. N ajlepszą częścią d ru 
ży n y  je s t  bezprzeczn ie  obrona, a tak  ruchliwy, za 
wodzi w strzałach.

T eam  był n iezgrany . A tak  n ieznał pomocy, po
moc ataku. Sam a obrona sk ładająca  się z g raczy  
C zarnych  nie odpow iedzia ła  swemu zadaniu. Olnp.

Z RZESZOWA
6 sierpnia 1922.

Podgórze (KraKów) -Resovia 2 :2  (0:2)
R esovia  z 5 rezerw ow ym i. W sku tek  oślizgłego 

boiska g ra  nie rozw inęła  się należycie .  Goście częstem  
fałdow aniem  prowokowali Resovię k tó ra  się rew an 
żowała. W  10 min. p raw y  łącznik  R esovii zdobyw a 
pierw szego gola, jak  również w 26 min.

P o  pauzie goście zaczy n a ją  p rzy g n ia tać  Resovię 
atoli dopiero w 26 min. zdobyw ają  p ierw szą bram kę. 
N astępu ją  liczne rogi po stronie Resovii z w iny  g raczy  
rezerw ow ych , k tó ry ch  Podgórze  nie w ykorzystu je .

W  ostatniej m inucie  zdobyw ają  goście w y ró w n u 
jącą  bram kę.

Ogólnie g ra  za ostra. Goście pozostawili n iesym 
pa tyczne  wrażenie za częste  rozbijan ie  się i g a d a 
tliwość.

Sędzia  p. Merklinger. /<,

Z JASŁA
6 sierpnia 1922.

MaKKabi I— B ar-K ochba (R zeszów ) 1 :1  (0 :0 )
G ra do pauzy  nieza jm ująca , bezplanowa. Po pauzie 

zaznacza się widoczna p rzew aga  Makkabi, której 
a tak  n iezg rany  nie w ykorzys tu je  dogodnych  pozycji 
podbram kow ych, dopiero w 25 min. uzysku je  lew y 
skrzydłow y piewszą bramkę. O ddtąd  g ra  s taje  się 
in teresu jąca . Na kilka m inu t p rzed  końcem  gry, 
Bar-Kochba w yrów nuje . U Makkabi dobra obrona 
i pomoc, u gości środek ataku.

S ędzia  p. Niemiec. A M.

ZE SAMBORA
6 s ierpnia 2922.

Lechia II (L w ó w )—Korona II 3:2 (1:0)

Zawody towarzyskie.
Boisko S. K. S. „K orona”.

W  pierw szej połowie goście dość często a takują , 
lecz gospodarze odpiera ją  a tak i i w y tw a rza ją  n ie 
bezpieczne sy tuac je  pod b ram ką Lechii.

W  drugiej połowie a tak u je  Korona, kom binując  
bardzo ładnie i uzysku je  z przebojów prawego łącz
nika 2 bramki.

Goście s trze la ją  1 bram kę z rzu tu  karnego. 
Sędzia  kończy  grę o 15 m inu t  wcześniej z po

wodu niepogody.
Rogów 5 : 3  dla Korony. Sędzia  p. Sehuller.

Drobne wiadomości.
W  H am burgu  zbudowało 3 młodych ludzi łódź 

żaglow ą długości 14 m. szerokości 3.10 m., pojem 
ności 12 tonu, m ając zam iar p rzep łynąć  Ocean a t 
lantycki. Podróż tą odbędzie  się prawdopodobnie 
z końcem  sierpnia. D otychczas udało się A m e ry k a 
nom 2 razy  p rzep łynąć  O cean a t lan ty ck i  na łodzi 
żaglowej, Anglikom ty lko  raz. Szw edzi usiłowali 
k ilkakro tn ie  dokonać tego śmiałego przedsięwzięcia ,  
jed n ak  bezskutecznie .

M. T. K. w p rzysz łym  sezonie będzie bardzo 
w zmocnione pow rotem  znanego in te rn ac io n a ta  P la t-  
tka, (bram karz) W in k le ra  z Z u ry ch u  i Schaffera  
z Monachium.

T ep litzer  F. K. przy b y ł  już do A m eryki,  do B ue
nos Aires, gdzie też rozeg ra  p ierw szy  mecz. Gości 
p rzy ję to  z en tuzjazm em .

S. K. P ardubice rozeg ra ją  zaw ody 2 i 3 w rz e 
śnia z Polonią.

Sprostowanie.
W  ostatn im  (22-gim) num erze  „W iadom ości 

S p o r to w y ch a w recenz jach  z m eczu  V asas— Cracovia 
w krad ły  się nas tępu jące  pom yłk i: b ram karz  w ę
giersk i nazyw ał się N yerges , a nie ja k  podano 
Śiska (str. 9. szpalt. 2-ga, w. 6 i 47 od góry.), . . 
. . . i . .„d y k tu je  sędzia  rzu t  wolny bezpośredni,  . . 
a nie pośredni (str. 10. szpalt. 1. w. 18 od dołu).
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HUMOR i SATYRA

P rzyjem ności na  szosie.

W szelkie a r ty k u ły  
sportu footballowego
oszczepy, dysKi oryginalne 
Berga, raKiety, piłKi tenni- 
sowe, buciKi tennisowe, Kije 

hoKejowe i t. p.
■

Finish.

p o le c a ją ' n a jta n ie j:

J  Wurm i H. HerzooU
KraKów, ulica GrodzKa 1. 42
Na żąd an ie w y sy ła m y  cenniki. 

K luby m ają  opust.

Naprawa rakiet! Dla Klubów opust!

PIŁKI NOŻNE
Buty i wszelkie przybory do tychże Rakiety, Prasy, 
Piłki i Siatki do tennisu, Krokiety, Kule (Lign. Sanctum) 
i Kręgle do kręgielni, Leżaki, Hamaki i Krzesełka

składane z drzewa i z żelaza.

PRZYBORY DO RYBOŁOSTWA
polecają:

Reim i SKa z o. o., KraKów, RyneK 37, A-B.
Odpowiedzialny re d ak to r :  Władysław Budzisz. — W ydawca:  Marjan Kopeć. — Artystyczny kierownik: St. Keller.

Drukarnia „Prawdy pod zarządem St. Żbika, \  raków, S t .da isk i  6. — Klisze z zakładu „R yngiaf“ .
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NAJNOWSZE W I A D O M O Ś C I
Z KRAKOWA.
,8. s ierpnia  1922.

Vasas (Budapeszt) JutrzenKa 3 : 0.
O statn i swój mecz w K rakow ie rozegrał Yasas 

z Ż. T. S. J u t r z e n k ą  na  boisku Cracovii.
D ru ży n a  w ęg ie rska  s tanę ła  do zawodów z trzem a 

graczam i rezerw ow ym i (prawe skrzydło  a taku  i obaj 
skrajni pomocnicy), J u t r z e n k a  z jednym  (środek 
ataku)'.

P ie rw sze  m in u ty  g ry  u p ły w ają  n a  zw ykłe j  ko 
paninie w yw iadow cze j w środku boiska. K ilka n ie 
w y k o rzy s tan y ch  w ypadów  Ju trze n k i .  W ęg rzy  u z y 
skują dw a bezpośrednio  po sobie nas tępu jące  rzu ty  
z rogu, k tó ry ch  nie w ykorzys tu ją .  N astępnie  Griin- 
berg— K rum holz  kom binu jąc  podjeżdżają  pod bramkę, 
gdzie ostatn i s trze la  ostro. Bram karz  paruje piłkę, 
odbijając ją  pod nogi nadb iega jącego  Abrabam era, 
a ten  s trze ia  pow tórnie  z odległości t rzech  kroków, 
lecz bez rezu lta tu . Dalsze m in u ty  p rzynoszą W ę 
grom nowe 4 rogi n iew yzyskane ,  aż w reszcie  W 27 
minucie pada dla n ich  p ie rw szy  gol, zd o b y ty  s trza 
łem Je ł l inka ,  po w ypuszczen iu  przez W eissm ana 
piłki. K ilka chw il p o by tu  b ia łoczarnych  na polu 
karnem  W ęgrów , kończy  się fiaskiem z powodu 
braku  decyzji  do strzału.

Po  pauzie  bezw zględna  p rzew aga  W ęgrów , k tó 
rzy n ap ie ra ją  stale i g ra ją  przew ażnie  w pobliżu 
bramki J .  Lecz tu ta j  obrona i pomoc Ju t rz e n k i  
pracuje usilnie udarem nia jąc  szereg  a taków  p rze 
ciwnika. N a W ę g rac h  znad p rzem ęczen ie  rozeg ra 
nym i zawodami, g ra ją  oni jed n ak  spraw nie i kom 
binacyjnie .  W  a tak ach  sw ych  forsują goście głównie 
prawe skrzydło  Koffiera, ten  jed n ak  g ra  zanadto  
samodzielnie, zaprzepaszcza jąc  wiele pozycji.  J u 
trzenka  rzadko k ied y  przecjhodzi poza połowę boiska, 
bo a tak  jej każdą  o trzy m an ą  piłkę oddaje p rzec iw 
nikowi. W  25 min. zdobyw a Je l l in e k  drugiego gola 
ostrym strzałem  w róg. Kilka chwil kom binacy jne j 
p racy  a taku  J u t r z e n k i  i znów W ę g rz y  p rzychodzą  
do głosu. U z y sk u ją  też  w końcu ze strzału  Je ł l in k a  
po ładnej kom binacji  K off le r-T akacs-Je l l inek  os ta t
nią bram kę. K ońcow e m in u ty  zawodów należą  do 
Węgrów. S tosunek  rogów  9 : 0  dla Vasasu.

Z aw ody  prowadził p. F ied ler .  Elka.

10. sierpnia 1922.

M. Ą. F. C. (Budapeszt) — JutrzenKa 4:1 (4:0).
Akademicka drużyna węgierska M. A. F  C., 

Wracając ido Budapesztu ze swego tournee po Ma- 
loinollstce, zatrzymała się na jeden dzień iw Krako
wie, by rozegrać zawody z  Z. T. S Jutrzenką. 
Mecz powyższy oidlbył się w czwartek dni;a 10 bm. 
ba boisku Cracoyii.

Jutrzenka stanęła do spotkania z czterema re
zerwowymi), goście z trzema Skład 'przedstawiał 
Hę następująco:

M. A. F. €.: Bąrc-e-r, Ruprich, Gruber, Ha was,
Miiller P , Lamdismann, Alben, Gardonyi, Lubacz, 
Muller F., Szuber.
Jutrzenka: Weissmann, Oludksmamin, K lotz I, Steji-

gler, Griinberg, Pitzele, LaSiko-wiicz, K lotz II, Hal- 
ipeirn, [mmerglu-ck, Krumholz.

Grę rozpoczynają Węgrzy, lecz piłkę zabiera 
im natychmiast Jutrzenka fi usadawia się pod ich 
bramką Ale tutaj szeregu dobrych pozyeyj -miej
scowi nie wyzyskują, a to dlatego, iż atak ich npe 
może się zdobyć na oddanie choćby jednego powa
żnego strzału. Nawet dwia rzuty z rogu dla Ju
trzenki mijają bezo woranie. Po paru minutach sła
bnie animusz Krakowian, a głos zabierają goście 
i przenoszą pliłkę na połowę przeciwnika, gdzie 
w 22 min zdobywają pierwszego gola ze strzału 
prawego łącznika. W  dwie minuty później pada 
druga bramka dla M. A  F. C., strzelona ,.główką1' 
przez środkowego rnoentka Węgrów, po dobrze 
uderzonym rzucie z rogu. Po zaczęciu ze środka, 
goście znowu nacierają i to ze skutkiem, bo piłka 
grzęźnie po raz trzeci -w siatce Jutrzenki Bramka 
ta była stanowczo łattwą do obronienia, gdyż 
strzał środkowego napastnika Lu ba cza by ł bardzo 
słaby, a piłkę przepuścił Weissmann pomiędzy rę
kami; (26 min.). Jutrzenka skonsternowana utraoo- 
nerni trzema bramkami przestawia swą drużynę 
i rozpoczyna pracować, wisfcutek czego gra się wy
równuje Następują zmienne obustronne ataki, piłka 
przenosi się z jednei części boiiska na drugą. Do
piero w  44 mfn. pada róg dla M. A  F. C. Po rzucie 
z rogu odbija piłkę Pitzele pod nogi lewego pomoc- 
niika Węgrów, Ikitóry strzela, z dalekiej odległości 
i zdobywa czwartego z rzędu gola, przy niemałej 
zresztą pomocy., ple-ców Klot-za I.

Po przerwie gra otwarta, ale chaotyczna i poz
bawiona celowej kombinacji. Olbie strony kopią 
piłkę jak naftMeij i najwyżej. Dobrze pracują jedy
nie -obrotny obu drużyn, szczególnie zaś Klotz I. z 
Jutrzenki, który gra z powodzeniem. W  23 mamcie 
opuszcza boisko jeden z graczy M. A. F. C-u, wsku
tek czego goście grają odtąd w  dziesiątkę. W  k il
kanaście minut później przeprowadzają Krakowia
nie lewą stroną ładnie skombinowany atak, uwień- 
zcoy honorowym' golem, strzelonym przez Hailper 
na. Stosunek rogów 5 : 4 dla Jutrzenki.

Sędzia p. Dr Lustgarten.
M. A. F. C. zaprezentował się wicale przeciętnie. 

Drużynie bralk jeszcze techniki i celowej oraz 
.sprawnej kombinacji, Szwankuje pod tym wzglę
dem szczególnie atak. Najlepszą częścią zespołu 
węgierskiego są jego ty ły: bramkarz i obrona, U 
jutrzenki zawiódł glówinie napad, osłabiony trze
ma graczami rezerwowymi. Szczególnie niedyispoi- 
niowany był K lotz II, który zaprzepaścił kilka do
godnych sytuacji. Z -reszty drużyny wydatnie pra
cowali Klotz I ,w obromi-e i Rltzeile w -pomocy.

* Elka.

12. sierpnia  1922.

HaKoah (Wiedeń) MaKKabi 4:1 (2 :0 ).

Zawody powyższe rozegrano w solbótę, dnia 12 
sierpnia, raa boisku Maiklk.aibi. Hakoah wystąpił 
z czterema graczami -reze-rwo-w., Makkabi z  trzema.
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S kład  d ru ż y n :
Haikoah: Halpern, Scheuer, Griinfeld, Koihn,

Drucker, Moffinar, Sluclki, Kligler, Neufeld, Grun
wald, Hess.

Makkabi: Nebenzahl, Schneider II, Silbersipjjtzi,
Fnitecher, Hofctmann, Tislowitz, Rosenberg, Becker, 
O hr einstein, Flschler, Hutterer.

Grę rozpoczyna Hakoah i w ipairę chwil ipo za
częciu zdobywa już w  4 min. giola, strzelonego 
z daleka przez, prawego łącznika;, w prawy róg 
bramki. Odtąd zuTenne ataki obu drużyn. Makka
bi, która oswoiła się już jako takoi z systemem gry 
gości, rozpoczyna pracować ambitnie * przepro
wadza często pdlłkę w pobliże; bramki przeciwnika, 
gdzie atalk jej nic wykorzystuje jednak paru 
dogodnych pozycji. Goście grają naogół leniwie, a 
iprzytem dość chaotycznie i bez wybitnej kornlbi- 
irnacji. Wildać, iż rezerwują oni swe siły na spotka
nie z Wisłą. Nadepszą częścią ich zespołu jest 
atak, który rwie ciągle, z żyw iołową wprost siłą, 
naprzód. T y ły  natomiast słabsze; grają one trochę 
zbyt miękko i niejednolicie. W  35 min. dyktuje sę
dzia rzut wolny z przedpola kannego Makkabi za 
„faul" jednego z jej poimoaników. Rzut ten zamie
nia niebawem środek ataku Hakoahu, Neufeld, 
wspaniałą „bomibą“ w drugą bramkę dla swej dru
żyny. Pod koniec pierwszej ipbłowy mają Krako
wianie doskonałą sposobność do zdobycia punktu. 
Hutterer centruje piłkę z prawego skrzydła na 
środek boiska; .^centrę" łapie Obrenistein przed zu
pełnie otwartą bramką, lecz „stremowany11 nie 
może zdobyć s:ę na oddanie strzału. Korzysta z te
go Halpern i wybiera piłkę z pod nóg przeciwniko
wi, wyjaśniając tem samem bardzo groźną sytuację 
podbramkową. Na kilku jeszcze bezowocnych ata
kach cbustroninyoh upływa pierwisiza połową me
czu. Po zmianie bramćk gira znacznie mit:ej 'Cieka
wą. Obficie padający deszcz zamienia boisko w je
dną błotnistą kałużę, a grząski teren zniechęca do 
walki, już i  tak mało ambitnie pracujących W ie
deńczyków. W  15 miiln. „fauluje" Schneider II, jed
nego z napastników Hakoahu na własinem polu 
karnem. Sedizia przyznaje ziatem gaścidrn „jede
nastkę". z której di zdobywają trzecia z kolei bram
kę. Teraz Makkabi coraz częściej przy piłce. W  29, 
34 i 35 mim. padają dla niej trzy  rjewyzyśkdne rzu
ty z rogu. Na cztery minuty przed końcem zdoby
wa Hakoah czwartego i ostatniego goła, ze strza
łu lewego .łącznika w prawy róg bramki. W  oistait- 
niieij minucie powstaje chwilę trwające zamieszanie 
poid bramką Wiedeńczyków, zakończone dalekim, 
udatnym strzałem Tiischloiwitza. Strzał tem usiłuje 
odparować Haipetrlni i wibii'a pięścfiaimi piłkę we wła
sną siatkę. Na tem kończy sędzia mecz. Stoisunek 
rogów 3:3.

Zawody prowadzi'} ip. dr. Lustgarten, który sę
dziował w  tein dzień setny z rzędu mecz. Wobec 
tego wręczyli mu delegaci Kraik. Kol. Sędziów w 
osobach pp. Roseuistocka, Branda, Fischera i Aueir- 
bacha wspaniały bukiet kwiatów. Elka.

13. sierpnia 1922

Hałioah (Wiedeń) -  W isła 5 :0  (4 :0 ).
Spotkanie to milało miejsce w niedzielę, dnia

13. sierpnia na boisku W isły. Obie drużyny stanę

ły  do zawodów z jedinym graczem rezerwoiwylm, 
zespół ich w ięc przedstawiał się następująco:

Hakoah: Halpern, Scheuer, Griinfelid, Kohn, Gut- N 
mauln, Molnar, Hesis (rezi.) Gans, Neufeld, Grun
wald, Katz,

Wisła: Wiśniewski, Kaczor, Cepurski, Q;eiras,
Śliwa, W ójcik (rez.), Marcfaikoiwski, Kowalski II, 
Reymann, Szpurna, Danz.

Hakoah staje przeciw słońcu i rozpoczyna, z 
miejsca sprawny atak. Usiłuje go zpiiWeczyć jeden 
z obrońców W jsły i podaje piłkę ku właisnej bram
ce. W iśniewski wybiega, by ją schwycić, lecz zde
rza się z  Gieirasam, wskutek czego środek ataku 
Hakoahu dobiega wcześniej do piłlkii i lekkim strza
łem w prawy róg zdobyiwa pierwszego goiła (.1 min.) 
Po zaczęciu ze środka przechodzi W isła do ofem- 
zyw y i przeprowadza dlwia bezpośrednio po solblie 
następujące ataki-, niestety niewyzyskane. Gra 
przez chwilę równorzędna. Wisła, napiera nawet 
częściej i przebywa na połowie gości. Niebezpie
czny „wózek" Danza udaremnia jeden z pomocni
ków Hakoahu jj to rękami, czego jednak sędzia uliie 
zauważył. Wolny z przedpola kannego Wieideń- 
czyków przestrzela Kaczor, wbijając niłkę w aut. 
Lecz niebawem siły napastników W isły  słabną, a 
panami sytuacji stają się zwolna przyjezdni. U zy
skują oni też w krótkich odstępach czasu trzy 
rzuty z rogu, których jednak nie wykorzystują. 
W  24 min. dyktuje sędzua rzut wolny z przedpola 
karnego W isły za rękę Gierasa. B ije go świetnie 
Neufeid i zdobywa ostrym strzałem drugiego gola 
dla swej drużyny. W isła skonsternowana utratą 
dwu punktów, zaczylna teraiz grę nerwową i chao
tyczną do tego stopnia, że gracze jej, -{Idąc do p iłki 
fcontnzjoniują się wzajemnie. I talk Cepurski po zde
rzeniu się ze Ś liwą musi zejść z  boiska wskutek 
złamania Ikoślći policzkowej. Miejscowi; grają więc 
odtąd aż do pauzy w dziesiątkę. Hakoah naciera 
teraz coraz częściej, aż wreszcie w  30 imiln. po 
kombinacji Neufeld— Gans strzela ostatni z mich 
trzeciego gola. Ten sam gracz zdobywa również 
W I3-cie minult później czwartą bramkę, wbijając 
piłkę głową w  siatkę W isły, po udatnej centrze 
lewego skrzydła Katza,

W  drugiej połowie zawodów przewaga Hako
abu trwa dalej. Ale ty ły  W isły pracują już wtięcej 
planowo i spokojnie, .wskutek ezego goście nie 
mogą sobie wyrobić pozycji do oddania strzału. Nie
liczne dalekie ich rzuty chybiają najczęściej celu, 
lub stają się łupem Wiśniewskiego. Wiisła nie ogra
nicza się też jedynie do defenzywy, lecz wypadła 
często, zagrażając bramce przeciwnika. Szczegól
nie niebezpieczne są wypady Danza, które zmu
szają niejednokroitnlie obronę i bramkarza gości, do 
poważnej interwencji!. Dopiero pod sum koniec me- 
egu (43 min.) oddaje lewy łączmilk Hakoahu Grun
wald osry, daleki strzał w  prawy róg bramki. Piłkę 
usiłuje odparować Wliśniewslki, co mu się jednak 
nie udaje i w  ten sposób zdobywają przyjezdni 
ostatnią bramlkę cjiniiia. Stosulriiek rogórw 9 : 2 dla 
Hakoabu. Sędziował p. Auerbdch b. słabo.

Zawody na ogół biairldzo Ciekawe i prowadzone 
w moiżliwam teimpie, chociaż gra miejscami obu
stronnie ostra. Haikoah przedstawił się lepiej niż 
dnia poprzedniego, ale nie nadzwyczajnie. Po roz
głosie i sławie tej drużyny spodziewaliśmy się 
znacznie iwiięoej, aniżeli nam ona pokazała. Jest to
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niew ątpliw ie w ynikiem  p rzem ęczen ia  gości, k tó rzy  
w  przeciągu  d w u  tygodni ro z g ry w a ją  jluż dz ies ią ty  
m ecz :z rziędn. T echn ika  W ied e ń czy k ó w  dosfeoflafai. 
opanow anie piłki zupełne . L ecz  ikoimbiniacja n iezb y t  
p recy zy jn a ,  choć ce low ą, a prfzytem na po ły  górna. 
S tr z a ły  nla b ra m k ę  zdecydowaln-e, oist-re i celne, a 
co n rrw aż t ie jsze ,  od d aw an e  w  odpowiednich mo- 

D Wiisła g ra ła  aimlbiltnie, jednakow oż zau 
w a ż y ć  się da ło  braik zgran ia  i racjonalnej wlsppił- 
praicy pomoicy z ałtakiem. C ałość  p ra c o w a ła  z b y t  
n e rw o w o ,  z w ła szcz a  pom oc i b ram k a rz .  T em u też  
należy  p rzy p isać  iniestoisunkiowo w y s o k a  porażkę .

Elka. 

Z POZNANIA.
12 i 13 sierpnia 1922.

W a r ta  -  B. T. C. (Budapeszt 3 : 2  (3 :1 ) . '
W a r ta  -  B. T. C. 3 : 3  (2 : 2).

Z LUBLINA
5 i 6 sierpnia 1922.
Pogoń Komb. (Lwów) — W. K. S. 6 :0  (6 :0 )  

i 3:1 (1:0)
Zaiwody tow arzysk ie .

P raw ie  w szyscy  g racze P ogon i z rezerw y, W. 
K. S. pierw szego dnia z 5-ma rezerw ow ym i, d ru 
giego dnia w komplecie. Zaw ody  mało in teresu jące  
prócz k ilku  p ięknych  sy tuac j i  podbram kow ych. U  
W . K. S. k o m p le tn y  b rak  tren ingu .  J a k  już w ielo
kro tn ie  zaznaczyłem , m ater ja !  W . K. S. je s t  dosko
na ły  a p rzy  usilnej p racy  i rac jona lnym  tren in g u  
m oże d rużyna  ta  dojść do nad zw y cza jn y ch  wyników. 
P rz y  tej sposobności radzę W. K. S. (też poraź x-ty) 
nie robić w ięcej ekspe rym en tów  z n iezna jom ym i 
graczami, k tó rzy  nie m ają  częstokroć najm niejszego  
po jęcia  o grze, d ep ry m u ją  pozostałych pom in ię tych  
g raczy , g ra jący ch  i publiczność a w rezu ltac ie  p rz y 
czy n ia ją  się do pow iększen ia  klęski klubu. Odnosi 
się to tu  do pom ocników w zawodach sobotnich, 
z k tó ry ch  je d y n y  K ołaczyński stał na w ysokości 
zadania. W  a taku  doskonale rozdzielał piłki środek 
a taku  Bryl, b ra k  m u jeszcze  ce lnych  strzałów (co 
się da  w y tłu m aczy ć  n iezago joną k o n tu z ją  wiosenną) 
no i... b rak iem  zrozum ienia  u tow arzyszy .  Obrona 
dobra, b ram karz  p ierw szy  kiepski, drugi — mimo 
że miał znacznie  mniej robo ty  —  nie um ie się odpo
wiednio  ustaw iać . U  Pogoni doskonały  lew y  łącznik, 
środek pom ocy i lew y  obrońca (właściwie ci trze j 
g racze  w ygra l i  obydw a mecze) re sz ta  mierna.

Zaw ody prow adził pierw szego dnia p. Filipiński, 
drugiego p. Kopanicki. Sewer.

0  m istrzo stw o  PolsKi.
12 sierpnia 1922.

C racovia -  W . K. S. 7 :1  (5 :1 ).
13 s ierpnia 1922.

C ra c o v ia .— W . K. S. 6 : 0  (1 :0 ) .
Sędziow ał J .  P rzew orsk i.  5.

Z PRZEMYŚLA 
HaKoah (Wiedeń) — Team Polonia*Hagibor 

5 :0  (2 :0 ).
Ó sm y  m ecz  w sw em  tiurae ro zeg ra ła  Halkoah 

w  P rzem y ś lą .  Na g raczach  znać  przem ęczenie  
podróżą, z re sz tą  -prawie w s z y s c y  są  mniej lub 
w ięcej konituz j o w an i .

Sk ład  d ru ż y n  był nas tęp  i r ą c y  
H akoah :  Hatpeinni, Scheuer.  Griinfelid, Kchin,

G uttm ann, Moitnair, Katz, Grunw ald , Nennes,. Gainisl, 
Hess. 1

T eam : E k er t  (P), FichtenhoUz (H), M otyka (P), 
Poller, Kuhiiicyn (H), H ubariw , Glainzimann, Woilf- 
stahi. D obrzański,  Dchanika, Memczak (P).

Grę rozpoczyna  Haik-oab. Polonia odbiera p iłkę  
i p rzez  .parę minut a takuje  uli/e u zy sk u jąc  niczego, 
p rócz  rogu iw 4 min., zawinionego p rz ez  Scheuera. 
N astępu 'e  a tak  Hako-ahu, k o ń cz ący  się -strzałem 
G runw alda  n a  aut. W szy s tk ie  następne ataki od
p iera  obrona  -teamu W reszc ie  w  8 min. paktuje Ne- 
m es  z kilku k roków  piłkę do siatki. Kilka p rzeb o 
jów  team u udarem nia  -obrona Hakoahu. W  16 i 24 
min,, d w a  rogi dlla H akoahu  n iew y zy sk an e .  W  tym  
okresie  giry popełnia  p-rawy pomocnik  -team-u sze 
reg  faulów, za  k tó re  sędz ia  d y k tu je  rz u ty  wolne, 
bite p rzew ażn ie  p rz ez  Guttmaninia. bez  rezultatu. 
W  25 min. w y p a d  G ru n w ald a  i uzyskan ie  b ram ki 
przez tegoż. Do p r z e r w y  g ra '  beiz p-rzewagł te j lub 
cw el stromy, ospała.

P ie rw sz e  dw adzieśc ia  minut drugiej połówy 
stoją pod znakiem  gnio tące ' przewag': Hak., k tó rego  
napad  nie m a szczęśc ia  w  s trza łach  ! k tó rego  ataki 
rozbijają -s:ę o znakom ic ie  -dysponowanego Fich-ten- 
holza, a nieliczne s t r z a ły  celne g rzęzn ą  w  ręku 
b ram k a rza .  Dopiero -w 68 min. po dw ó ch  p o p rz e 
dnio (48 i 67 min.) ulewyzySkahyfeh rogach , u z y 
skuje Nem-eis trzeciego  gola. T r z y  m inuty  potem  
paku je  G ru n w ald  n ieuchronnie po  ra z  c z w a r t y  p i ł
kę  do statki. T em po słabnie, team  uzysku je  sposob
ność strzelenia 'do braimki, czego a tak  nie 'w yko
rzystuje. W  77 imiin. sędz ia  d y k t u e  -wolnego za faul, 
k tó ry  s trze la  Gutt-manh. P iłka  odbija S;e od p o 
przeczk i,  Nem-eis dobija. R ogów  5:2  -dla Halkoahu. 

Sedzi-ował b. dobrze  p. Ar. B a a r  z W iednia. 
Hakolah p rzed s taw iła  silę nam jako- zespó ł ze 

w śzech  -miar jednolity  i w yrob iony .  Do finezji d o 
p ro w a d zo n a  technika, krótki1 p rz y z ie m n y  passing. 
Hal,nem nie mliał s t rza łó w . O brońcy ,  -s-ą najs łabsza  
częścią d rużyny . P o m o c  p ierw szorzędna. szczegól
nie Guttm ann, p o p isy w ała  się  slwoimii .sztuczkami 
techn icznem u Atak sp isa ł  się doskonale, 'specjalnie 
Nennes i: Katz. G a ła  d ru ż y n a  g r a  fair.,

P rze ch o d zą c  dc- team u, m usze zaznaczyć ,  że 
złożony b y ł  fatalnie. Nailetoiszymi z team u byli 
Pke-rt i Fi-chtenbolz. M otyka t rz y m a ł  Me dobrze. 
Kubairiw popełniał z b y t  dużo faulów. Kunicym i 
P o h e r  po w iększe j części, (jednak nie całkiem od
powiedzieli sw em u  eadam-u. Z ataku  Jedynie Man- 
zak  był dobry . Zawiedli natoinuast -całkiem Wolan- 
ka. n iepotrzebnie wózkując, i W olfstahi, z b y t  m ało  
sie orientujący, Dobrzański pCtzoStaóe zanadto  
w  ty le  zla’ atakiem. Olnp.
13 sierpnia 1922.

S tu rm  (Bielsko) P o lo n ia  3 : 2  (1 :1).

ZE STRYJA
9 s ierpnia 1922.

HaKoah (Wiedeń) — Reprezentacja Stryja 
3 :0  (0:0).

W sk u tek  usilnych  s tarań  tu te jszy ch  klubów, 
udało się sprowadzić do S try ja ,  odbyw ającą  obecnie 
tournee  po Polsce, p ierw szorzędną drużynę  w ie 
deńską.



n *9Ktf WIADOMOŚCI SPO R T O W E Nr. 23

Skład  d rużyn :
H akoah : H alpern , — Griinfeld, T rum m er,  — Dru- 

ker, Gutm an, Kohn, —  Sludzki, K l ie g e r , . Ganzl, 
G runw ald , K atz .

S try j  rep rezen tow ali :  M edlinger, — Reif, Redler, 
(Pog.) —  W eis  (Hak.), Paraszczak ,  W iśniew ski,  (P.) — 
Landes, (H.) Honig, Bobowski, (P.) F euers te in ,  (H.) 
Datko, (P.).

W  rekordow ej ilości za leg ła  publiczność t ry b u n ę  
i boisko w parku  Jo rdana ,  b y  podziwiać doskonałą 
techn ikę ,  stopping i w y śm ien itą  ta k ty k ę  W ied e ń 
czyków. W sk u tek  nierów ności te ren u  szwankow ała  
jednakow oż p rzy z iem n a  kom binacja,  goście grali 
tym  razem  praw ie że ty lko  górą, popisując się w spa
n ia łą  g rą  „g łów kam i”. S try j  dzielnie bronił swej 
bramki, ta k  że do pauzy  zdołał u trzym ać  w yn ik  
zerowy. Zasługa w tem  ofiarnie g ra jące j pomocy, 
doskonałej p a ry  obrońców a przedew szystk iem  
b ram k arza  M eidlingera, k tó ry  i w  naj k ry ty czn ie j  - 
szych, sy tuac jach  zachow yw ał z im ną krew.'

Ogółem przez  ca ły  czas w idoczna p rzew ag a  Ha- 
k o ah ’u R ed ler  i W eis  w y jaśn ia ją  już z początku  
k ilka  zaw ik łanych  sytuacji .  Cudne zda się n ieuchronne 
s trza ły  av b ram kę odane w 12, 15, 23, 24, 30 i 37 min. 
trzyma, zawsze pew nie  Meidlinger. P rzebó j S try jan  
nadzw yczaj n iebezp ieczny  zakończony  strzałem  
F e u e rs te in a  un iczes tw ia  w-ybiegiem H alpern. Po łow a 
0 :  0, rogów  4 : 0 dla H ak o ah ’u.

P o  pauzie  H akoah  w zm acnia  tempo. Gutm an 
przechodzi do ataku . K a rn y  za rękę  broni robinzo- 
n adą  M eidlinger i łapie szereg  n as tęp n y ch  .strzałów. 
K ilka  a taków  S try ja ,  kończy  się na  niczem. K arny  
za  faul zam ien ia  G utm an p raw dziw ą bom bą w gola. 
Z p o d an ia1 K a tz a  strze la  n iebaw em  Gansl ostro w 
róg, zdobyw ając  drugi punkt.  T rz y  min. p rzed końcem  
p rzed z ie ra  się K atz  i uzupe łn ia  ilość zdobytych  
b ra m e k  do 3. J e szcze  jeden  a tak  Hak. i n a jp ię 
kn ie jszy  m ecz w  S try ju , kończy  gw izd ek  sędziego.

R ogów  7 :1  dla Hakoahhi.
P r z e d m e c z :

H akoah II — Pogoń II 1 :0  (1 :0 )
H akoah  II s trze lił  karnego  w ręce bram karzow i. 

Z w ycięs tw o  niespodziew ane lecz zasłużone.
5 s ierpnia 1022.

H akoah II — B etar II (D rohobycz) 7 :0  (5 :0 )
A. W.

Z RZESZOWA
W aw el (K raków ) -  R esovia  2 : 0  (0 :0 ) .

ZE LWOWA.
13 sierpnia 1922.

Pogoń — Rewera (Stanisławów) 4 :0  (1:0).
Z aw ody tow arzysk ie. —  B oisko Pogoni,

Gra jałowa, że wprost nie zaisłiugiue na malziwę 
zawodów futbalowyeh. Poigoń wystąpiła bez Gar
bienia i Szneldira, ikitórych zastępowali Tarczyński 
i Zemanek. Zastępstwo to odbiło się też na poziom 
iriie giry Paged:, bo Wacek nie mając swego lewego 
partnera, nie mógł zastosować systemu przebojo
wego, zaś Zemanek w pomocy wykazał, że nie na
daje się jeszcze do I-szej drużyny. Pogoń grała bez 
ambicji, lekceważąc najzupełniej przeciwnika; w i
dać było, że chciała się „psim swędem1* pozbyć 
tego meczu. Rewera natomiast grała ofiarnie, to: iteż 
wynik 1:0 do połowy jest zupełnie zasłużony. — 
W yróżnił się u niich lewy Skrzydłowy o szybkim

szipuricie i dobrych centrach, których jednak środek 
nialpaldiu nie umiał wyzyskać. Pomoc pracowita. — 
Najlepsza była obrona, która cały czas prowadziła 
hoimeryclki bój pod swoją bramka z napadom gospo
darzy. Braimlkairfz dobry, pięknie obronił kilka nie- 
.bezpieczmych strizałów. W  Pogoni był najlepszym 
Wacek Kuchar, k tóry pracował zia siebie i innych. 
BaJtSlch zileniiwiał zupełnie i w drugiej połowie sjpa- 

- cerował po boisku. Jurlas jak zwykle bez głowy, 
zapominał o roili skrzydłowego'; poza tem technika 
jogo mocno szwankuje. Gulicz w pomocy 'bairdjzio 
wydatnie wspierał atak dobrymi piłkialmii. Zawiódł 
Wójeickli. W  obronie lelpszy od lgnął o wieża Olear- 
'Czyk. Haczewski miał tylko 3 strzały do obrony.

Sędzia p. T. Rzadki wyrokując ze środka boiska, 
m ylił się często w swych rozstrzygnięciach Ka-el.

Z LODZI 
Klub Turystów—MaKKabi (Warsz.) 8:2 (7:2)

Obie d ru ży n y  w  osłabionych składach. Rozmokłe 
boisko. P od  koniec  g ry  g ra ją  m iejscowi w dziew iątkę.

HaKoah — MaKKabi (W a rsza w a ) 2 : 1  (1 : 0 )
HaKoah (Łódź) — P. T. C 4 :4  (1 :1 )

Emen.

Wiadomości z zagranicy.
AMERYKA.

Buenos Aires (Ameryka). F. K. Teplitz  — A rg e n 
ty ń sk i  T eam  1 :1 .  P ie rw sz y  mecz, rozeg rany  przez 
czeską drużynę  w A m eryce, w ykaza ł  m ałą  p rze 
w agę F . K. Teplitz ,  k tó ry  pomimo znużen ia  po
dróżą, grał znakomicie.

CZECHOSŁOWACJA.
B ratis lava. S. K. B ratis lava -  C r ick e te rzy  (W ie

deń) 1 :0  (0 :0).
Koszyce. 33 k er  F. C. (Budapeszt) — T orekves  

(Koszyce) 2 : ' l .
P ardub ice .  S. K. H radec  K ralove (Sadowa) — 

S. K. P ard u b ice  4 :1 .
T isznowice. S. K. Tiszno —Mor. S iav ia  (Berno) 4 :3 .

Cieszyn. D. S. K. Cieszyn - S. K P ia s t  7 :1  (2:0). 
D. S. K. — M akkabi (Cieszyn) 4 :1 (2:0).

Cieplice. Union Ż iżkov — Rapid  (Cieplice) 5 :0 .  
M orawska Ostrawa. Po lon ia  (W a rsza w a ) — 

O straw ska S lavia  4 : 1  (2 :1).
12 sierpnia 1922.

G ra toczy ła  się pod znakiem  zupełnej przew agi 
P o lon ji  i jed y n ie  znakom ity  b ram karz  uchronił Sla- 
vię od większej p rzegranej.  Po lonia  pokazała p iękną 
grę k o m b in acy jn ą  i ładne tempo, przez co zyska ła  
sym patję  publiczności. S lav ia  zdobyła  honorowego 
gola z rzu tu  karnego. Również i Po lon ia  s trzeliła  
jed n ą  b ram kę  z karnego.

■Sędzia Kurid in  naogół dobry. U sunięc ie  bez w a
żnych  powodów gracza  w ywołało u publiczności 
sprzeciwy.

Z JUGOSŁAWJI
Zagrzeb. Rudolfshiigel (W iedeń) ?— Coneordia 

2 :1 .  Rudolfshiigel —  Hasie 1 : 8 . "

NIEMCY
Berlin. N ord-Nordw est — Kolner S. G. C. 1 :0 .  

U nion  _*j O berschonew eide — K olner 2 :0 .  B J B Ć C ,
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B randenburg  — Y orw arts  1 :3. A llem ania  — T as
m an ia  4 :2 .  F loridsdorf (W ie d e ń )— W a ck e r  (Berlin) 
3 :0 .

Lipsk. S p ie lvere in igung  — V. f. B. Brannsch- 
w eig  4 :0 .  Y ic to ria  (Hamburg) —  V. f. B. L ipsk  3:2.

Dusseldorf. S parta  (Praga) Re z. — Concordia 
Borusia 2 :0 .

K ronberg . Sparta  Rez. — KroUberger P. C. 11:2 
(6:0).

M agdeburg. F loridsdorf A. C. (W iedeń) —  Yic
to r ia  9 : 6  3 :1 .

W rocław . S. K. O łomuniec — V. f. B. W rocław  
3 :3 .

"Halle. W a ck e r  (Halle) -  F loridsdorf 3 :1 .

HOLANDJA.
A kw izgran . V ien n a  (W iedeń) —  V. f. B. A achen  

4 :0 .  W . A. F. (W iedeń) F. C. A achen  3 :1 .
R otte rdam . W . A. F. (W iedeń) —  T eam  m iasto

w y  Hag. R o tte rdam  4 :3 .

SZWECJA
Goteborg. G oteborge - A. I. C. — F. T. C. (Bu

dapeszt) 3 :0 .  F . T. C. K a m ra te rn a  1: 0.
Helsinborg. A m ato rzy  (W iedeń) — Team  Nofd- 

kdping  1 :0. A m ato rzy  —  F . C. H els ingborg  1 :5  (0:1)
Stocholm. V. f. L. A ltona  (Hamburg) —  A. I. K. 

(Sztocholm) 3 :2 .  A ltona —  L in ea  (Sztockholm) 2 :1 .

LEKKA ATLETYKA. 
Po mistrzostwach słowiańskich 

w Pradze.
Mierne wynikli, osiągnięte p rze z  rep rezen tac ję  

ipolsiką na ig rzyskach  spowitańskfch w P ra d z e  i ibo- 
losnia k lęska, 'alkąśmy odnieśli na  tym  pieiriwisizyim 
nasizym międizyniarodowym w y stęp ie  teikikoiaitleity- 
cznym , s ą  dii a nas p ew n eg o  rodzaju lekciją, uczącą  
nas  czego nam  foiralk ;i (jalk w (przyszłości p ra c o w a ć  
należy , a b y  Itralki te  uisiunąć. I talk. w  pierwsizylm 
rzędizie stroma organfealcyfma1 naszej ekspedycji p o 
zostaw ia ła  wiele d o  życzenia.  K ierow nicy  naszej 
reorezenitaciii nie umfieli, cz y  też  nie chcieli u t r z y 
m ać w k a rb ach  d y scy p l in y  pod leg łych  lim -zawod
ników. Na sku tek  tego  lekkoatleci n!aisi popełnili 
s z e re g  uchybień  za ró w n o  w  dlzjiedziMe subortdyha- 
c'i. (jalk i h y g jen y  sportow ej.  W  przysz łośc i  więc 
tego  rodzaju w y p ad k i  nfce pctwhmy m ieć miejsca, 
a ekispedycfe maisize witalny b y ć  k ie ro w an e  żelalzinia 
ręką i t rzy m an e  w ry z ach  suta ordynacji taiiemtall 
woliiskowei. R ów nież  zaw odn icy  nasi powitani' b y ć  
lepiej uświadomieni' o ddloowliiedzjialności', jaka na 
niicih spoitózywa;. MaFac za ś  to  n a  uiwadize, że  refptre- 
zenitują b a r w y  £ b ron ią  honoru ,,państw a, wirami oltili 
b ezw zględn ie  w y k o rz y s ta ć  w szy s tk ie  a tu ty ,  k tó rę -  
b y  ich żb Maiły do uipralgnllolnego ziwycaęistwa, a u f ę c  
w  pferwiszei llinfi s to sow ać  się do p rzep isó w  o od 
żyw ianiu  się i iptrzygOtoWaniitu sw eg o  organiżirrau 
i n e rw ó w  d o  zawodów., T y m cz asem  lekkoatleci 
polislcy. oprócz  L w o w ia k ó w  i Pozlnąracizylkow, nie 
mieli o tych  p o d s ta w o w y c h  rzeczach  wielkiego p o 
leciła i zdradzali znjoełną igniorlalracije w  tym  Ikiertm- 
ku.

Organfzaiaiia zalwiodów drtóefz C zechów  w ypad ła  
bard'z.0 mlieirnie. R ep re zen tan tó w  Maiszych n ie  m iał 
n a w e t  k to  poiwiltać, talk, że muisieii oinil c z ek ać  przez

k ilka  godzin n)a dw orcu ,  b y  w reszc ie  spotkać gos
podarzy .  Nocleg 'p rz y g o to w a n o  rw jednym  z p o k o 
jów  szko ły  rriiersikfęj, n aw ia sem  m ó w iąc  dość b ru 
dnym  i raieichlufnylm, na łóżlkaloh b ra k  by ło  n a w e t  
p rz e śc ie rad e ł  i poduszek , P lanu  poby tu  nie ułożono 
żadnego, p rzez  ca le  dnie r f e  p o k aza ł  Się nikt z C ze
chów. do tego  sitofptniiia, że  nie b y ło  nalwet z  kim omó
wić kw esti i  golslpodarcziyteh. Stronia spoirtpiwa r ó w 
nież niesizcizególna: b ieżnia, • p rz ed s taw ia ła  racze j  
k s z ta ł t  priolstokątu (narożniki nieznacznie ty lko  
zaokrąglone), bielgi n a  100 i 110 m. u rządzono  n'a 
źle p rz y s trzy żo n e j  traWiie ii t. d. To też  wyniki o- 
siągnięte na ollimiiadlzie prask ie j  są bezw zględn ie  
słabsze  od p rzec ię tn y ch  europejskich. P o la cy  n rzy- 
teim naogół z a w ie d l i  albo) też walczyli z dz iw nym  
peicheim. gd y  tytmelzasem .Tugosłowiiatniie i Ozels) o- 
isiagnęji wyniki rzadko  u nich notowlame. D ow odem  
tego 2 n o w e  re k o rd y  czeioholsłowacikie i 8 iugo- 
s łowłańskich. Nafflepief blarw polskich bironili Ku- 
chlar. Cybulski, Adairraclzalk i S zy d ło w sk i . K uchar 
dalwał z. s iebie W szystko co m ógł. Cybulski w  rz u 
ci e dyski eim PokiaZał nąliładnilefezy s ty l  ze W szyst
kich rzuca jących  dyskiem. Aldaintczyk skoczy? o 
tyczce  320 i pól ctm.. IziddbyWlatjąc teim sam em  no
w y  reko rd  polski. Szyd łow sk i,  choć troiche ciężkie 
om al .nie zialał w  rzucie olsIzdZeoem P ierw szego  
mtoisca. Z zlawoldniików' obcych na cZJoło Tugolsło- 
Wian w y su n ą ł  ?le Ambrozb Mntiz i Popoyić . 
7 C zechów  Shiokian. Vohralik, Twe .Tandeta.

Publiczność  czesk a  in rż y m o w a ła  P o la k ó w  taulr- 
Ą 7f) spirdeiclznlę i olwia(cv'nie. dkilaslkułąc go rąco  
kwhde ich udaltme w ystąp ien ie .

NIEMCY
W  m ied zyn ań stw ow ych  zawodach lekko-atlo- 

twczrtyeh N iem cy  — H olandja zw ycięży ły  N iem cy  
62Y, punk tam i p rzec iw  4 9 punk t ów Holandji.

P odczas  leK K o-atle tycznych  zawodów w _ Mo
nachium  osiągnął P e l tz e r  now y  rekord niem iecki 
w  b iegu  na 500 m.. p rzeb y w ając  te  przestrzeń  
w  czasie 1 :05-7. (do tychczasow y 1:06-6).

Schm idt osiągnął rówpnież b. ład n y  w y n ik  w skoku 
w dał. a m ianow icie  7-15 m. ,

Nowy reK ord  n iem iecki u pań w  rzucie oszcze
pem osiągnęła Greli, rzuca jąc  na, 30-10 m.

N ow v niemiecRi. reKord w  chodzie na 20 km.
ustanow ił H. Muller, p rzeb y w ając  tą  przestrzeń  
w  1 godz. 37 min. 6 sek.

WĘGRY.
N ow e reKordy. W B u d e p e sz o ie  osiągnęli: K ira ly  

w b iegu  n a  3 mile ang. 21:06-3, na 5 mil ang. 26:45-5, 
n a  10 km. 33:30-5.

FINT, AND TA.
FinlandczvR  EriK W ilen  je s t  .fenomenem n a  polu 

lekkiej  a t le tyk i.  O siągnął on nas tępu jące  wyniki: 
60 m. w  7 sek.. 100 m. w 11 sek., 200 m. w 22’3 
sek.. 400 m. w  40-3 sek.. 800 m. w  1:57, 400 m. 
z p ło tkam i w  55-.4 sek. 110 m. z p ło tkam i w  15*9 sek. 
Skok w dal 6-94 m. Skok w  zw yż 1"70 m.^ R zu t 
dyskiem  35-40' m. P ch n ię c ie  kulą 11-46 m. B ieg  na
5.000 m. w  17:10.

FRANCJA.
ZwiazeK leK K oatletyczny F rancji organizu je  

20 bm. zaw ody lek k o a t le ty czn e  dla pań, w  k tó ry ch  
w ezm ą udział zaw odniczki E u ro p y  i A m eryki.
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SZWECJA.
W  zaw odach  lek k oatletyczn ych  o mistrzostwo 

Sztockholm u osiągnięto z powodu n iepogody b. słabe 
w y n ik i:  R zu t  ku lą :  Sundstrom  42. 62 in. (prawą 
13T2 m.), T ró jsk o k :  B ra t  13‘43 m. 800 m., Sund- 
b lad 2:02-5, 10.000 m., Mattson 3 2 :2 9

S parta  (K openhaga) urządziła  zawody lekko 
a t l w  k tó ry ch  brali udział zaw odnicy  n iem ipccy  
i aus tr jaccy .  Osiągnięto  w span ia łe  wyniki.

Bieg- 100 m . 1) S enftlchen  (Niemcy) 10'7 sek.
2) Sorenslu  (Danja) 10’8 sek-

110 m. z p ło tk a m i. L eh n in g er  16-6 sek.
400 m . D iincker 50 sek.
4X100 tn. 1) Id roetsfo ren ingen  (Danja), 2) S. C. 

C h arlo t tenburg  (Niemcy), 3) Sparta  (Danja).
1 m ila  ang. Iyden  4:25-2.
Skok o tyczce. H. P e te r se n  3-85 m. (nowy re 

kord duński).
Skok w  w yż. F ri tzm an  (N.) T80 in.

KOLARSTWO.
WARSZAWA

Międzynarodowe wyścigi 
cyKlistów. x

W niedzielę  d n ia  6. s i e rp n ia  W a rs z a w sk ie  T o w a rz y s tw o  
C y k lis tó w  o tw ar ło  je s ie n n y  sezon m ię d z y n a ro d o w e m i w y 
śc ig am i cyklis tów.

Z góści p r z y b y l i :  Bellivier, j e d e n  z n a j l e p sz y c h  a m a  
to ró w  f r a n c u sk ich  z d o b y w ra  „ G ran d  F r ix  de  P a r i s  921 r . “, 
D ncla ir  i P a i l la rd  znakom ic i zaw odow cy  f r a n c u sc y  I-szej 
k la s y  o ra z  a m e ry k a n in ,  m u r z y n  H e d s p a th  zn a n y  ju ż  w W a r 
szawie, r ó w  -ież jeźdz iec  zaw odow y.

Z w y m ien io n y ch  na  czoło w i b i ja  się Duclair ,  Należy 
on  do  n a j l e p sz y c h  jeźd źców  zaw o do w v eh  sw ego  k ra ju  i j e s t  
w  zn ako m ite j  fo rm ie  Z w ra ca  p o w sze ch n a  u w ag ę  n iebyw ale  
żyw io łow ym  fm ishetn .  Z d a je  się b y ć  lepszym  od n ied aw n o  
o g lą d a n e g o  w W arszaw ie  Vallieza. Nieco s ł a b sz y m  od p ie r 
w szego  j e s t  P a il la rd .  A m a to r  Bellivier n ie  j e s t  obecnie  
w  swej n a j lep sze j  fo rm ie  a to  z p o w o du  w y p a d k u ,  k tó re m u  
n ied aw n o  u leg ł  n a  to rze  we F ran c j i ,  n a  sk u te k  k tó r e g o  m u 
s ia ł  p rzez  pew ien  czas p rz e rw a ć  tr e in in g i .  N a js łab szy m  
z gości z d a je  się by ć  m u r z y n  H e d sp a th ,  k tó ry  k ie d y ś  p o 
d o b n o  jeźdz i ł  znaczn ie  lepiej.

O s ta tn i  trzej s t o ją  m nie j  więcej n a  poz iom ie  n a sz y c h  
czo łow ych  jeźdźców, p o s iad a ją  j e d n a k  więcej r u t y n y  i o b y 
cia to row ego , k tó r e  to  w a lo ry  zap ew n ia ją  im częściej zw y
cięstwa.

J e d y n y m  n a p ra w d ę  p o w a ż n y m  k o n k u r e n te m  gości je s t  
S z y m czy k .  Jeźd z iec  ten, m o ż n a  śm ia ło  pow iedzieć, s ta n o w i 
d o ty c h c z a s  w P o lsce  k la sę  „sam  d la  siebie". A że n ie  je s t  
to  k la s a  by le  ja k a ,  św iad czą  o tem  o s ta tn io  u s tan o w io n e  
czasy.

Z gości lep szy m  od n iego  zda je  się b y ć  ty lko  Duclair .  
P o z o s ta ły c h  p rz e w y ż sz a  s i lą  ja zd y ,  u s t ę p u je  zaś  w r u ty n ie  
w yścigow ej.  J e d n a k  j e s t  t y p o w y m  s p r in te r e m  ty lk o  w o d 
ró żn ien iu  d o  gości, k tó r z y  w y k a z u ją  k la sę  ta k  j a k o  s p r i n 
te r z y  ja k  i w  b ieg ach  d y s ta n so w y c h .  D o tychczas  do  walki 
z g ośćm i poza  S zy m czy k iem  zdo ln em i byli I k o  i G ę d z io ro 
w ski.  P ie rw s z y  z n ich  n a w e t  do  zw yc ięs tw a  (Bellivier, H eds-  
poth). W  d łu szy ch  b iegac h  nie mieli d o ty c h c z a s  goście  ,,n ie
bezp ie czny ch"  p rzec iw ników .

M ięd z y n a ro d o w e  w yśc ig i o bu dz i ły  n ieb yw ałe  w p ro s t  za- 
intei esow anie . W y ra z e m  te g o  są  t łu m y  publiczności ,  k tó r a  
szczeln ie  zape łn ia  t o r  d y n a s o w s k i  n aw e t  w dn ie  p o w szed 
nie. O rg an iz ac ja  w zorow a ja k  zw ykle . J e d n a  ty lk o  u w a g a  
co do  w y śc ig ów  m otocyk lis tów , r o z g r y w a n y c h  s ta le  w p o 
r z ą d k u  z g ó ry  w ia d o m y m  >) Choińsk i ,  2) K o rn a to w sk i .  Czy 
to  ju ż  n ie  j e s t  z b y t  n u d n e ?  Czy n ie  na leża łoby  o ile n iem a  
jeźdźca  w zg lędn ie  m o to ru ,  z k tó r y m b y  p. C ho iń sk i  m óg ł 
walczyć, h an d ica p o w a ć  siłę m o t o r u ?  Przecież an i  d la  wi
dzów , an i d la  jeźdźców  „wyścigi" tą  nie m a ja  ż ad n eg o  celu. 
W y śc ig  bez  w sp ó łzaw o dn ic tw a  nie j e s t  w yśc ig iem  a  za w sp ó ł

zaw o d n ik a  n ie  m o ż n a  uw ażać  se r jo  p. K o rn a tow sk ieg o  i i n 
ny ch  z r e s / t ą  n ie  go rze j  m oże  jeżdżący ch  od p. C ho ińsk iego  
ze w zg lęd u  n a  różn icę  w sile m oto rów . Do ja k ie g o  s top n ia  
znudz i ło  się ju ż  to  publiczności ,  św iadczy  b r a k  ok laskó w  
d la  zw yc ęzcy, k tó ry  s a m  ju ż  w y g lą d a  na zn u d z o n e g o  ty m i 
t r y u m fa m i  bez walni.

D zień p ierw szy  — n ied z ie la  6 sierpn ia .
P ię k n a  pogoda. T łu m y  publiczności. „G w oździem 41 

dnia by ł w yścig  „O tw arc ia  ■ sezonu11. P rzyn iós ł  on 
po przedb iegach  w I-szym  finale w spania łą  i em o
c jonu jącą  w alkę D ucla ira  z S zym czyk iem , zakoń
czoną zw ycięs tw em  pierw szego o pół długości ro
weru. Z w yc ięży ła  tak ty k a .  Duclair „uc iek ł11 zrywem . 
S zy m czy k  nie mógł dogonić mimo wspania łego fi- 
nishu (vide zdjęcie fotogr.) W  drugim  finale ładne 
zw ycięstw o odniósł „ Iko11 nad  najsłabszem i z gości 
Belliviere.m i H edspothem . W y śc ig  „Demi F o n d 11 
5000 m. w y g ry w a  łatwo D ucla ir  p rzed  Gędziorow- 
skim „Demi F o n d 11 3000 m. P a il la rd  b ijąc S zy m 
czy k a  i Belliwiera. Za prow adzen iem  m otoru  u s ta 
naw ia K am iński now y rekord  na 3.000 m., p rz eb y 
w ając  tę  p rzes trzeń  w 2‘452/ó ”•

W y n ik i  tego dnia n as tęp u jące :
W y śc ig  „ Z a c h ę ty 11 800 m. 1) Raszpeł 15” 2) Ol

szewski.
W y śc ig  gości na  800 m. 1) Duclair 124/5, 2) P a i l 

lard, 3) Bellivier, 4) Hedspath.
III. W y śc ig  m otocyk lis tów  3.000 m. 1) Choiński,

2) K ornatow sld  100 m. w ty le  2’9 2/5”.
IV. W y śc ig  „O tw arcia  sezonu11. I. P rzed b ieg  

(jeźdźcy krajowi) 1) Gędziorowski 133/s, 2) Iko. —
II. P rze d b ie g :  1) D ucla ir  124/5, 2) Hedspath . -—
III. P rze d b ie g :  1) Pa i l la rd  13”, 2) Bellivier. —
IV. P rzed b ieg  (j. k ra j.) :  1) S zy m czy k  13”, 2) B ar
todziejski. I. F in a ł  I-szych  jeźdźców  przedb .:  1) D u
clair 13”, 2) S zym czyk , 3) Pail la rd , 4) G ędziorow 
ski w y g ran e  o półdługości row eru w walce. — II. F i 
nał Il-gicb jeźdźców  p r z e d b . : 1) Iko, 2) Bellivier,
3) H edspa th  131 /5” . —  III. F in a ł  I l l- ich  j. p rzedb .:  
1) Kwieciński, 2) Jan o c iń sk i  134/r>. — IY. F in a ł  po
zostałych jeźdźców : 1) Kamiński, 2) Grochowski 14”.

Y. „W yśc ig  p re m io w y 11 5.000 m .: 1) L indem an  
8’5 8 V ,  2) „S te f11.

VI. W y śc ig  „Demi F o n d 11 5.000 m. obliczenie na 
p u n k ty :  1) D ucla ir  8’50” , 2) Gędziorowski. W y g ran e  
łatwo.

VII. W y śc ig  na  3.000 m . : 1) Paillard , 2) S z y m 
czyk, 3) Bellivier.

VIII. W y śc ig  „H andicap11 : 1) L an g e  R„ 2) T u 
row ski II.

IX. W y śc ig  dys tansow y 10.000 m. obliczenie na 
p u n k ty :  1) P a i l la rd  15 punkt.,  2) G ronczew ski 8 pkt., 
D ucla ir  zdobyw szy  13 pkt. nie dokończył wyścigu, 
p rze to  bez miejsca.

X. W y śc ig  na  3 km. za  m oto rem : 1) K am iński 
us tanaw ia  rekord  w 2’45”.

Dzień d ru g i — 9. s ierp n ia .
Mimo dnia pow szedniego t łu m y  publiczności.
Zapow iadające  się nadzw yczaj in te resu jąco  w y 

ścigi p rzyn iosły  rozczarow anie  na  całej linii. P o w o 
dem tego by ł  b rak  n a j lep szy ch  naszych  jeźdźców, 
k tó rzy  z powodu n iedyspozyc ji  nie wzięli  udziału  
w biegach. To też goście nie m ając  pow ażn iejszych  
p rzeciw ników  z ła tw ością odnosili zw ycięstw a. B rak  
S zym czyka ,  L angego, S tankiew icza, Jab rzem sk ieg o  
itd. dał się ogromnie odczuć. J e d y n ie  Iko i G ędzio
rowski usiłowali bezsk u teczn ie  w alczyć. N a jc iekaw 
szy b ieg  dnia „W yścig  am erykańsk i  p a ram i11 na50  km.,
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w k tó ry m  liczono sie ze zw ycięstw em  naszych  jeźd ź 
ców. by ł t a k  słabo obsadzony, że nie było n a jm n ie j
szej szansy pobicia  gości.

N a dobitkę na jlepszy  z b io rących  udział w  tym  
biegu polskich jeźdźców  długodystansow ych, Gędzio- 
rowski, by ł  w spółpartnerem  B elliv iera  zam iast z „Iko“ 
bronić honoru polskich jeźdźców. Iko zaś miał zb y t  
s łabego p a r tn e ra  w Grochowskim, by  mógł odegrać 
rolę w wyścigu. To też w yścig  zakończy ł się ła tw ym  
zw ycięs tw em  gości.

W y n ik i  tego dnia:
I. W y śc ig  „P re m io w y “ 5.000 m . : 1) „S te f‘l 8 min. 

57Ł/s sek., 2 ) .L ange  R., 3) Borsuk. P rem ię  za przo
downictwo zdobył Borsuk 9 razy  p rze jechaw szy  
p ierw szy  taśmę.

II. W y śc ig  m otocyk lis tów  o „Mistrzostwo W ar- 
s za w y “. I. Część s ta r t  p o jed y n czy  na  czas 1000 m. 
1) Choiński 41 ’/5 sek., 2) K ornatow ski 42%  sek.,
3) Jab rzem sk i  43%  sek. — II. Część, s ta r t  wspólny 
na  3.000 m.: i) ,Choiński 2 min. 10 sek., 2) K o rn a 
towski. — III. Część s ta r t  wspólny n a  10.000 m. 
1) Choiński, 2) K ornatow sk. Choiński zdobył m is trzo
stwo W arszaw y.

III. W y śc ig  „S c ra tch “ 1000 m. I. P rze d b ie g :  1) Bel- 
l iv ie r  13 5 sek., 2) Gędziorowski, 3) Duclair. Miało 
się w rażenie , że Duclair nie chciał w ygrać . — II. P rz e d 
b ieg :-  1) P a i l la rd  13 sek., 2) Iko, 3) H edspath . —
III. P rzed b ieg :  1) B artodzie jsk i 14 sek., 2) Grocho
wski, 3) Kwieciński.

IV. W yśc ig  „Dcmi F o n d “ 3.000 m. 1) Janoc iń -  
ski 4 min. 47%  sek., 2) Kubasiński, 3) Kamiński,
4) Turow ski. Goście nie bra li  udziału.

V. F in a ły  „ScratchiD  : I-szy finał zw ycięzców  
p rz e d b . : 1) B ell iv ier  2 min. 2%  sek., 2) Paillard ,
3) Bartodzie jski.  — II-gi finał 2-gich jeźdź .:  1) Iko 
13 sek., 2) Grochowski. — Ill-c i  finał 3-cich jeźdź .:
1) D ucla ir 131/5 sek., 2) H edspath , 3) Kwieciński.

VI. W y śc ig  am erykańsk i  param i na 50 km. 1) Du- 
cla ir-Pa illard  1 g. 23 min. 51 sek. o okrążenie toru 
łatwo, 2) B elliv ier-G ędziorowski (mimo upadku  i w y 
cofania się ostatn iego, 3) Janoc ińsk i  - K w iecińsk i,
4) Iko-Bartodziejski.

Dzień trzec i — n ied z ie la  13. b. m.
P rzed o s ta tn i  dzień w yścigów  odbył się przy  

wspaniałej pogodzie i n iezliczonych  tłum ach publi
czności.

P rzyn iós ł  on zupe łny  t ry u m f  — gościom zag ra 
nicznym . W e w szystk ich  biegach, w k tó ry ch  u cz e 
stn iczyli  odnosili bez tru d u  zw ycięs tw a  obsadzając 
pierw sze miejsca.

Z as tanaw ia jącą  rzeczą  było w ycofanie  się z b ie 
gów p. Szym czyka , k tó ry  poniósłszy w wyścigu 
„S k ra tc h “ porażkę, więcej na starcie się nie ukazał. 
W  w ym ien ionym  biegu, w pierwszej jego części 
p rzy  starcie po jedynczym , uzyskał na  400 m. czas 
najlepszy  ze wszystk ich  s ta r tu jących , pom iędzy  k tó 
rym i by li  w szyscy  goście, u s tanaw ia jąc  now y re 
kord w 263/5 sek. W  drugiej jed n ak  części p rzy  
starcie w spólnym  na sku tek  spry tnego  m anew ru  to 
rowego jeźdźców  francuskich, nie mógł n aw et za 
wiązać w alki o pierw sze miejsce, a w alczył ty lko 
bezsku teczn ie  o drugie. R esz ta  biegów  mało in te 
resu jąca  w sku tek  widocznej przew agi gości. W  5-cio 
km. w yścigu  m otocyklis tów  nie brał udziału  z po
wodu chwilowego defek tu  motoru, zapisany  p. Cho
iński co dozwoliło wreszcie na  za jęcie  p ierw szego 
m iejsca  p. K ornatow skiem u, k tó ry  po p ięknej walce

w yprzedził  p. Jabrzem skiego . W  10 km. bie gu  star 
tu jący  ty m  razem  p. Choiński odsądził pozostałych 
ty lko  o 2 okrążenia  toru  dodając do swoich bez w y 
siłku odnoszonych zw ycięs tw  jeszcze jedno.

P ro g ram u  dopełnił w yścig  dys tansow y w pro
w adzeniem  m otoru  na  10 km., w k tó rym  Kamiński 
p row adzony  przez Choińskiego odniósł ła tw e z w y 
cięstwo nad p row adzonym  przez jak iś  sp raw iający  
p iek ie lną  wrzaw ę potwornego w yg lądu  m otor L an- 
gena, k tó ry  z zaparc iem  się siebie dokończył w y
ścigu.

W y n ik i  dnia n as tępu jące :
I. W y śc ig  kw alif ikacy jny  dyst. 3.000 m. I. P rz e d 

bieg. 1) L indem an , 2) Turow ski II, 3. Kubasiński.
II. P rzedb ieg .  1) „Stef" , 2) W endyńsk i,  3) L ange R. 
F inał.  1) Kubasiński, 2) W endyńsk i,  3) Turow ski II,
4) Borsuk.

II. W y śc ig  „S k ra tc h 11 1. Część s ta r t  p o jed y n czy  
400 m. 1) S zy m czy k  26% sek. (rekord polski), Du
clair 26%  sek., 2) Pailla rd  27 sek. i ,,Iko“ 27 sek.,
4) Belliv ier 27 % sek., 5) Gędziorowski 28 sek.. 6) 
H edspath  2 8 'A sek., 7) Jab rzem sk i  27 sek. 11. Część 
s ta r t  w spólny 800 m. I F inał.  1) Pailla rd , 2) Duclair 
(o 100 m. w tyle), 3) S zym czyk , 4) „Iko“ . Pailla rd  
uciekł. S zym czyk , p ilnu jąc  D uc la ira  przegra ł  do 
niego drugie m iejsce. II, Finał. 1) Bellivier, 2) H ed 
spath, 3) Gędziorowski, 4) Jab rzem sk i.  W y g ran e  łatwo.

III. W y śc ig  „ P re m io w y 11 na 5.000 m. 1) J a n o 
ciński, 2) Bartodzie jski,  K am iński o trzym ał premię 
za przodownictwo.

IV. W y śc ig  m otocyklis tów  na 5.000 m. 1) K or
natowski, 2) Jab rzem sk i.

V . , W y śc ig  „Handicap I.“. 1) Duclair, 2) Paillard ,
3) Iko, 4) Bartodzie jski.

VI. W y śc ig  „H andicap"  II. 1) Bellivier, 2) J a 
brzem ski, 3) Gędziorowski, 4) Janocińsk i.

VII. W y śc ig  m otocyk lis tów  10 km.- 1) Choiński 
(o 2 okrążenia  toru), 2) Jab rzem sk i,  3) Kornatowski.

VIII. W y śc ig  na  10 km., obliczenie n a  punk ty .
1) Paillard , 2) Bellivier, 3) Iko, 4) H edspath .

IX. W y śc ig  dystansow y za prow adzeniem  m o
toru na  10 km : l) Kamiński, 2) Lange . T. G.

Międzynarodowe wyścigi 
dystansowe w Łodzi.

Dn. Ib. b. m. ro zp oczę ły  się w y śc ig i  d y s tan so w e ,  z o rg a 
n izow ane  p rzez  sekc je  k o la r s k ą  U n io nu .  W w y śc igach  brali  
ud z ia ł  cykliśc i z k lubów  n a s tęp u ją cy ch :  C racovia ,  U nion
(Łódź) R e su rs a ,  (Łodź) i T. W. O. (oddzia ł  łódzki).  S ta r to 
wali ró w n ież  ty lk o  w b iegach  z p ro w ad zen iem , jeźdźcy  z a 
g ran iczn i  z H o la n d ji ,  Niemiec, Czecho-Słowacji i W ęgier. 
O rg a n iz a c ja  zaw odów, n ao g ó ł  w zorowa.

L Bieg o tw arc ia  1(300 in. 3 n a g ro d y .  3 p rz ed b ieg i  i 1 mię- 
dzyb ieg .  F in a ł :  1) Miller O ,  2) Miller P., 3) Szefler, 4) Nieć.

I I .  B ieg o tw arc ia  10 km . za  d u żem i m o to ram i.  S ta r tu je
4. 1) P aw k e  (Niem cy) — p ro w ad z ił  K aese r  10 m. 364/5 sem,
2) V e rm e e r  (H o lan d ja )  -  p row adz i!  B a jo ra t l i  11 m. 27% 
sek. P rz y r e m b e l  (Czeenosłow.) p ro w a d z i ł  Po r te .

I I I .  B ieg o m is t rzo w s tw o  S. S. U n ion  1.000 m. F in a ł  1) 
Miller O., 2) Miller P., 3) Szefler.

IV. Bieg p re m io w y  gości 2 4.0L0 m. 3 n a g rc d y .  P r e m ja  
d la  jeźdźca, k tó r y  w na jw ięk sze j  ilości o k rą żeń ,  p rze jeżd ża  
p ie rw szy  ta ś m ę .  1) K e r m .n  3 min. 442/5 sek. (p rem ja ) ,  
2) B licha rsk i  3) G ab rych .

V Bieg s ie rp n io w y  50 o k rą ż e ń  25 k im . za m o to ra m i  1. 
P a w k c - lead e r  Koeser. (W s k u te k  d e fek tu  m a s z y n y ,  m u s ia ł  
j ą  zmien ić  w ś ró d  biegu) 22 m m . 4% sek. 2. V e rm e e r - le a d e r  
B a jo ra th .  3. P rz y re m b e l -P o r te .

V i Bieg tu ry stów  4000 m tr. 1. W ójcik 8 min. 31 %  sek. 
2. Szyller 3. Pukszta .

V i l .  B ieg  m. Ł odz i za  m o to ram i  100 o k rą ż e ń  40 k im . 1. 
P aw ke  l e a d e r  h o e s e r  42 min. 44 sek. 2. V e rm e e r - le ad e r  B a
jo r a th ,  3. P rz y r e m b e l - l e a d e r  P o r te .
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N aogół P a w k e  z d o b y ł  w trz ech  .biegach ja k o  n a g ro d y  
Mk, 180.100, V e rm e e r  Mk. 145.000, zaś P r z y r e m b e l  105.000. 

D o kończen ie  n a s t ą p i  we w torek .

aga. W  staidjomie w Pirajdze od-był się mecz 
trzeci i jeźdźców: Net-teflbeick, StelłbMiiick, Schrót- 
te-r. Zwyciężył Stelbriracfc. Poiszcz-ego-lne biegi, w y
padły njastępu-jąioo: 15 (kilim. 1) Stdibirimg 12:51‘8.
2) Schrotter, 3) Nettelbeick; 20 kim. 1) Steiibriłn-ck 
15:48, 2) Schrotter, 3) Nettelbaclk; 25 kim. 1) Stet- 
brincik 10:17, 2) Schrotter, 3) Nąttelbeck.

WIOŚLARSTWO.
BYDGOSZCZ. 

Regaty o mistrzostwo PolsKi.
Polski Z w iązek  T o w arzy s tw  W ioślarskich u rzą 

dza w dn. 15 sierpnia  na  wodach bydgosk ich  n a 
rodowe zaw ody wioślarskie o m istrzostw o Polski 
w edług  następu jącego  p rogram u:

1) Czwórki k lepkow e od k ry te  dla nowicjuszów.
2) J e d y n k i  wyścigowe.
3) Czwórki k lepkow e*  odkry te  dębow e dla no

wicjuszów.
4) Czwórki k lepkow e odkryte .
5) J e d y n k i  wyścigowe dla junjorów,
6) Czwórki k lepkow e od k ry te  dla pań.
7) Czwórki w yścigowe o m istrzostw o Polski 

i puhar „Sokoła11 krakowskiego.
8) Czwórki k lepkow e od k ry te  d la-jun jo rów .
9) Czwórki k lepkow e od k ry te  na  kró tk ie  wiosła.
10) Czwórki w yścigowe dla osad, nie b iorących 

udziału  w b iegu  siódmym.
11) D w ójki w yścigow e na cz te ry  k ró tk ie  bez 

sternika.
12) Czw órki k lepkow e odkry te  dla jun jorów  

(staw ać mogą T ow arzystw a , k tó ry ch  osady nie w y
gra ły  b iegu  n a  re g a tach  P. Z. T. W.).

13) u s e m k i  wyścigowe.
Biegi odbyw ają  się według regu lam inu  P. Z. T. W.
Biegi: 2 (jedynki), 11 (dwójki), 14 (ósemki) będą  

za  biegi o mistrzostwo, jeże li  do każdego  z n ich  
staną  conajm niej t r z y  T o w arzy s tw a  p rzy  cz te rech  
zgłoszonych.

Mistrzostwo Polsk i i p uhar  ,,Sokoła‘! krakowsk. 
zdobyli w r. 1920 „A kadem ick i Z w iązek  S portow y11 
z W arszaw y , zaś w roku ub. B ydgoskie Tow. W io 
ślarskie.

PŁYWACTWO.
Nowy -rekord śwdlatolwy Weiis-mulłer-a. Podczas 

zawodów pływackich w imiejtscoiwo-sel 'Columbus- 
w stanie Oh|:o osiągnął Weiiismulleir mowy rekjo-ńd 
światowy, przepływając 50 jardów7 w 22‘8 sek. — 
Dotychczasowy -rekord śwląitowy postawiony praeiz 
Duke Kahanaimoku wynosił 23‘8 sek.

W  Strasburgu osiągnięto trzy nOwe rekordy. Re
kordy franausikjie iw pływaniu: na 1500 ,m. -styli dso- 
wolny Lanoils 25:28 sek. (dioltyiohlózas rekord f-rainiau- 
iskl 25:38; na 100 m. dla pań styl grzb ietowy: -Alice 
Sto-ffd-Colimar 1:44 (daiwiny rdkord 1:48‘4 sak.); 
200 m. dla pań, styl piersiowy A. Stoffel-Colmar 
3:45 (da-winy rekord 3:54*4).

Angielskie m-iistrziasltwo pływackie osiiągnął I. G.

Hat field z  Milddleslbroiugh S. C., przepływając 1 milę 
amg. w czasie 26:46‘8 sek. Tę samą przestrzeń prze
był Hatfield w roku zeszłym- w  czasie 24:48*8.

Angielskie mistrzastwio w pływianiiu na wznalk na 
i 50 jardów zdobył Rawlison w  czasie 1:56*5.

Niemieckie mistrzostwa w pływaniu.
Geo-ngemtaM koło Lipska. Sobotnie i niedzielne 

zawody upłynęły isikłaldniiie i przyniosły naogół 
-oiczekiiwaine wyn/iki. N-aijiważniejsiziarri wyldarzebielm 
jest ustanowienie noweigo rekordu -w biegu m  100 
metrów pnzez Heinricha w  1*3 sek,

BOIIMG.
W  Martsyillj-i odlbyła się walka o -tytuł -mistrza 

lekkiej wagi Francji między dotychczasowym mi
strzem Delbeve a Leonem Poutet. W  20 rundzie 
pokonał L. Potueit swego- przeciwnika fi -uzyskał 
-tytuł szampiona lekkiej -wag-i Francji.

Rozmaitości.
M istrzow ska drużyna J u g o sła v ii Hask rozegra 

zaw ody z W isłą  8 a 10, 13, 16 i 17 w rześnia  g ra  po
w yższa d ru ży n a  w W arszaw ie , Lwowie. Łodzi 
i Bielsku.

C epurski, k tóry  doznał podczas m eczu  H ak o ah -  
W isła  z łam ania  kości policzkowej, będzie  musiał 
przechodzić  pow ażną operację.

L echia I (L w ów ) g ra  27. sierpnia z R esovią 
w Rzeszowie.

F ran cu sk i Z w iązek  piłki nożnej liczy 53 ty s ią 
ce członków u praw nionych  do g ry  w 2518 zw iązkach  
i 30 podzw iązkach. W  zeszłym  roku w y d a tk i  w y n o 
siły 860 ty s ięcy  Pr., dochody ty lko  831 tys. Pr.

G racze z p rask iej S la v ii podczas tu rnee  w Ho- 
landji o trzym ali  s rebrne  papierośnice, a delegaci 
pp. L aufer  i Kosik złote skówki.

S la v ia  koszycka, k tó ra  rozegra  zaw ody  dn. 15 
bm. z Gracovią, w ystąp ić  ma w barwach narodo
w y ch  polskich.

W  je s ie n i odbędzie się  w W iedn iu  m ięd zy n a
rodowy kongres sędziów fu tbalow ych.

G racze b erliń sk ich  drużyn  N orden-N ordw est 
Y orw ats  pociągnęli do sądowej odpowiedzialności 
re cen z en ta  p isma sportowego „F u sb a ll”, podając 
na  powód oskarżenia  obraźliwe w yrażan ie  się o ich 
grze.

S k ła d  rep rezen tacji Czech przeciw ko Szwecji 
p rzedstaw iał się n a s tę p u ją c o : K aliba  (Union Żiżkov), 
Hojer, Pospiszil, K olenaty , K aden, P e rn e r ,  Sedla- 
czek  (Sparta) S taysl,  Y an ik  (Slavia), D voracek  (Union 
Żiżkov) F e l le r  (D. P. C.)

Po zamKnięciu numeru. W y n ik i  z 13 b. m.

SztocKholm. Czechosłow acja  — Szw ecja  2:0
Wiedeń. A d m ira  — D o n a u s tad  2 :1  (1 :0)
Zurych. W a c k e r  (W ie d tń )  — J u n g  Fellow 2.0
Lucerna. R ap id  (W iedeń) -  K. S. L u c e rn a  4:2
LipsK. W a c k e r  (M onach ium ) — S p o r t f r e u n a e

(L ipsk )  5 :1
Norymbergia. F. K. N o r y m b e r g i a —H e r th ą  (Wied.) 84
Magdeburg. N iem cy (Pót.) — N iem cy  (Ś rcd .)  Ł:2
Praga. Slav ia  — M eteor V I I I  1 :1
Berno. Mor. Slav ia  — F .  T.. O. (B ud apesz t)

4:1 (3 :0 ) Slav ia  bez Mazała.
Mor. Ostawa. Repr. Ostrawy — Polonia (Warsz.)

1 : 2 .  Rogów  7:4 d la  O s traw y .


